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TYC OD· N I K SPOŁECZNO-Ll ·TERACKI 

STANISŁAW KULCZYŃSKI 

Dzięki twierdzeniu, które stanowi funda· 
ment materializmu history,cznego, i dzit=:ki 
socjalizmowi naukowemu, marksizm roz­
winął i skondensował zaczątki rewolu· 
cyjne zawarte w spadku po wielkim 

Darwinie. 
Marcel Prenant 
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RGANIZACJA pracy, óp&rla o z Zastrzeżeniia natomiast budziły I budzą dydaktycznych energii pracowników nau- W KRAKOWIE (list dwudztelsty 
góry powzięty i przemyślany Instytuty badawcze zakładane dla probie- kowych w kiemnku twórczej naukowej trzeci) 
plan, możliwa Jest tylko wów- mów niedostatecznie podbudowanych teo- pracy. Myśl była i jest zdrowa, ale nie dała KRONIKA RADZIECKA 
czć!s, gdy znany jest cel. który rełycznie, np. tnstytuty badania raka_ pozytywnego wyniku. Dlaczego? j W ANDA żóLKIEWSKA -
pragniemy osiągnąt i znane są Wydajność ich okazuje się mała. Instytuty Przyczyną pierwszą fest dewastacja war WSPOMNIENIE O MARil 

środki i metody prowadzące do jego osią- takiie powinny czekać na poja;wienie się ra- sztatów I pracowni szkól wyższych. Z chwi- ZAREMB~SKIEJ-BRONIEWSKIEI 
gnięcia, mowych rozwią~an teoretycznych pi'oble- Ią, gdy nie posiadamy laboratorium zdol- zyGMUNT RADEK - ' 

Gdy znany fest cel, ale niewiadome są mu f organizować się dopiero po przeła- nego pomieścić i o·bsłużyć 100 s!udentów, „RZEt 1\'IEWINIĄTEK" 
środki I metody do tego osiągnięcia pro- maniu podstawowych oporów teoretycz- a jedynie pracownię zdolną pomieścić i ob- L. PASTERNAKA 
wadzące, planowanie jest niemożliwe. Suk- nych. służyć 30 studentów, zmuszeni jesteśmy po· HENRYK Uł.,ASZYN' -

U h •- k TOWARZYSTWO MIŁOSNlKóW 
ces zależy w tych wypadkach od wolnej gry mlletroowlenle wolnej nauki w szkołac wtórzyć trzyK.Cołnle nasze zajęcia dyda -
dnlcjatywy twórczef. akademickich budziło. zastrzeżenia wów- tyczne, źłłstępując niedostatki materialne- ADAMJ~~~APOLSKIEG(} 

Wynika stąd, że nte każda praca społecz- czas, gdy katedra i pracownia dostawała go wyposażen1a warsztatów potrojen:em POWIESC 0 ANGLU 
n·e pożyteczna da się zorganizować w się w ręce jednostek pozbawionych dosta- wydatku pracy rohotników naukowych. POWOJENNEJ 
oparciu 0 z góry powz.ięty 1 przemyślany teczneJ lnkjatywy naukowej, w ślad za Jeżeli .zważymy, że zniszczenia pracownll PRZEGLĄD PRASY 
plan. ·czym chybiał cel dydaktyczny prarownl w WarszaWie przekraczają 60 proc., we 1 NOTY 

Wynik~ sfąd dalej, że współczesne meło­
dy planistyczne i stare metody organizacji 
pracy oparte o zasadę wolnej gry są równo 
uprawnione d jednakowo konieczne, zaś ra­
cjonalna organizacja pracy polega na sto­
sowaniu jednej i drug:ej metody w zależ­
ności od rodzaju pracy i problemu, z jakim 
mamy do czynienia. 

Trudność organi,zacji pracy naukowej 
polega między innymi na tym, że praca ta 
nie da się w całości podporządkować żad· 
nej z wymienionych metod. Nauka bowiem 
jest na pewnych swoich odcinkach pracą. 
oparta o gotowe i wypróbowane metody, 
a z tern prac;ą podał dla organizacji w 
oparciu o sprecyzowany plan. Na innych, 
nie mnief istotnych odcinkach, nauka fest 
wolną i niczym nie skrępowaną twórczo­
ścią zależną wyłącznie od wolnej gry twór­
czej inicjatywy, niedostępną dla jakiego­
kolwiek planowania, 

Scisłe rozgraniczenie problemat9kl nau· 
kowej jednego i drugiego typu jest w za­
sadzie niemożliwe, możliwe jest natomiast 
rozgraniczenie ich przybliżone. Istnieją 

mianowicie zagadnienia naukowe costa­
tecz.nie rozpracowane teoretycznie I meto­
dycznie podbudowane, których rozwlnię· 
cie zależy przede wszystkim od zorganizo· 
wania ~zerokiej i planowej pracy ekspery­
mentalnej. Istnieją obok tego zagadnienia 
dostatecznie słabo podbudowane teoretycz­
nie i metodycznie, gdzie sukces zależy w 
pierwszym rzędzie od wolnej gry twórczef 
inicjatywy. -

Wynika stąd, ie organizacja nauki wlnrul 
być elastycz.nie dwutorowa. Pewne proble­
matyki powinny być organizowane w opar 

· ciu o sprecyzowany plan z pozostawieniem 
pewnej marży dla wolnej Inicjatywy, Inne 
powinny być organizowane na zasadzie 
wolnej gry z dopuszczeniem interwencji 
planistycznej. 

W dawnych znormalizowanych warun­
kach życia, powyższy dwupodział organiza­
cyjny badań naukowych kształtował się 
jak nastę'puje: 

Praca naukcwR, d.ajaca się planować, po­
dejmowana była przez Instytuty badawcze 
pozaakademickie, zaś wolna praca nauko­
wa była udziałem szkół akademlck1ch I ich 
zakładów naukowych. Podział ten był VI 
zasadzie zdrowy, jakkolwiek w wykonaniu 
budził pewne zastrzeżenia. 

U11llie.jscowienie wolnej ńaukl w szkołach 
akademickie& jest ideą w zasadzie słuszną, 
ponieważ szkoły te mają za zadanie kształ­
cenie badaczy naukowych I nie mogą 'Się 
wyrzec wolnej nauki. która fest najważniej­
szym instrumentem tego kształcenia, nile 
dającym się zastąp'ć przez naukę planow_a-
ną . 

Umiejscowienie planowanej oracy nau· 
kowei w instytutach badawczych jest słusz­
ne choćby z tego powodu, że pracy tej 
szkoły akademickie nie są w ~tanie opano­
wać z uwagi na jef rozległość i. na obclą­
ienle własnymi zadaniami. 

naukowej, a siły jej kierownika I podległe· Wrocłaiwiu zbliżają :s,ię do tej cyfry, w Po- """--~-----------•--. 
go mu personelu naukowego ulegały zmar- znaniu dochąłlzą połowy stanu prze~wo· 
nowaniu, zamiast rozładowywać się w łat· Jennego', a w nowych ośrodkach akade­
wiefszej do wykonan:a planowej problema- mickich warsztaty pracy montowane są z 
tyce naukowej. niczego, dochodzimy do wniosku, że rzu­

Wspomnlany dwupodział organizacji na- eona prze~ Państwo nadwyżka etatów nau­
uki jak I obydwa sformułowane pod jego kowych musi ulegać Jeśli nie całkowitej 
adresem zastrzeżenia są dzlsiaJ nadal ęk- konsumcjl, to daleko Idącemu wyczerpaniu 
h.i.alne. na za,fęc1a dydaktyczne, nie dając zamie­

Organizacja pracy naukowej w dzisiejszeJ rzonego efektu w dziedzinie pracy nauko· 
rzeczywlstośOi polskiej nie może się wy· wej, Nadwyżki energll pracownika nauko­
rzec ani pracy planowanej ani wolnej pra- wego pochłanilane są przez niedostatki w 
cy . naukowej i musi uwzględnić zarówno wyposażenfo warsztatów. Stąd wniosek, ie 
i1 i:nirnie lnr.1ytutów barlttwczycq jak I za- uwolnienie poszukiwanej energii naukowof 
kładów badawczych przy szkolnictwie aka- .skoncentrowanej w s-zkolnls;twie akademic­
demicldm. ałkulacje Sił "l!kłucrlnycb m. rymag~ ~kłod\l inwenyeyjłlego -w 
trzeb nauld polskiej domaga się natomiast warsztaty pracy dydaktycznej. 
głęl>'szych zabiegów ieorganlzocyjnych I Istnieje druga przyczyna małef wydajno• 
poważnych ' przesunięć w zakres~e kompe- ścl pracy szkolllilcłwa aka<lemlckiego .. Bud·• 
tencyf pozauczelnianych instytutów badaw· żet szkolnictwa akademickiego w 3 kwar 
czych i zakładów akademick:ch. tałach roku ub'.,egłego wynosił okrągło 

Mamy w Polsce 16 szkół, którym przy- 650.000-000 zł. Znaczy to, :le obsługa jedne• 
znano tytuł i prawa szkół akademickich. go studertta v/ ciągu roku kosztow<1ła 
Szłoły te liczą 1417 katedr wober. 760 13,500 zł, a przeciętna dzienna okrągło 40 
przed wojną. Stan liczebny katedr wzrósł zł. Za cenę tę student otrz}mywał kilka 
zatem prawie dwukrotnlle. Pomocnicze si· godzin wykładów J kilka godzin ćwJczeń 

ły naukowe liCUL dzisiaj około 4600 pozy- dziennie, połąc~nych ze zużyciem· przy­
cyj wobec 1490 przed wojną. Oznacza to rządu. W sumie tef mieszczą s'.ę koszta e· 
wzrost trz:Ykrotny. W sumie liczebność gzamlnów, pomocy stypendyjnei studen"' 
ogólna sił naukowych zaangażowanych w łów t wszystkich objętych budżetem szkół 1 

szkołach akademickich wzrosła 2,7 razy. wy,ższych świadczeń administracyjnych I 
Jeżeli zważymy, że straty personalne wy- rzeczowych. Obsługa młodzieży płacona 

wołane eksterminacyjną działalnością wro· przez Państwo a wykonywana przez szkQły 
ga są w zakresie sił naukowych bardz.o po· akademiokie fest więc tania. · 
ważrie, że mamy za sobą 6-letni okres, w Obsługa ta jest oczywiście droższa niż 
którym przyrost nowych sił naukowych zo- przed wo1ną. Analogiczne przeliczenie dla 
stał zahamowany o.raz, że poziiom spraw- stosunków przedwojennych poucza, że ub· 
ności zawodowej nawet u wyrobionych ba· sługa roczna studenta kosztowała okrągło 
daczy uległ 'Skutkiem przeżyć wojennych 1200 zł przedwofenny<;h. Chleb naukowy 
obniżeniu, dochodzimy do wniosku, 10 że test więc dziSlaj okrągło 10 razy droższy 
przeciętny poziom naukowy pracowników niż przed wojną, podczas gdy chleb po­
akademickich uległ bardzo poważnemu wszednl fest przeszło 100 razy droż;;zy niż 
obniżeniu, oraz 20 że przez skupienie w przed wojną_ Innymi ~łowy praca dydak­
szkołach akiademiok:ch z górą 6.000 pra- tyczna szkół akademickich - jedyna praca 
cownlków naukowych teren kraju został wynagradzana - mierzona ceną cnleba jest 
bardzo poważnie wyeksploatowany z ludzi dzisi1aj 10 razy tańsza niż przed wojną. Za 
zdolnych do naukowej pracy. tę samą d.lość pracy dydaktycznej otrzymu­

- Wynika stąd wnilosek, że wszelka int· ją dzisiaj szkoły akaidemkkie 10 razy mniej 
ojatywa zm'crza1jąca do organ:i7.owania in- chleba niż przed wojną_ 
stytutów badaw:czych i placówek pracy na- Nie znaczy to oczywiście, że szkoły aka· 
ukowef poza s~kołami akadem!cklmi musi demlc~ie jedzą dzisiaj 10 razy mniej chle­
napotkać na trudnogć za'sadniczą, wynika· ba n1lż przed wojną. Ale znaczy to, że cała 
jącą z braku sił naukowych .Wolnych tak.le nie zużyta na zajęcia dydaktyczne nadwyż­
placówki badawcze skutecznle obsłużvć. ka energM skoncentrowana w 1417 kate· 
Szkoły akademickie obsługują dzisiiaf o· drach i w 4600 pomocniczych siłach nau­

koło 60,000 studentów, podczas gdy w ro- k'owych .zamiast rozładowywać ~ię w twór 
ku 1939 llc.zba studentów wynosiła 35,000, ' czośc \ naukowej, do której była p.;zezna· 
a w roku 1935 nawet 45.000. czona, rozłarlowuje się w poszu!..:lwaniu 

Znaczy to, 7.e wydajność pracy dydak- brakującego chleba. Znaczy to dale.I, że w 
tycznej szkolnictwa akademickiego spadła szkołach akademickich w kraju istnieje 
w stosunku do przedwojennych czasów poważny kapitał energii, która rozładowu­
dwukrotnie. Przy prawie trzykrotnym po- je się w niezamierzonym kierunku i ulega 
mnożeniu perrnnelu naukowego szkoły rozpro;,zt niu. M-'Ż'laby siię ostatecznte /, 
akademickie obsługują niespełn:i 1,5-krot- tym pogOdzić, gdyby nie to, że Pań·stwo 
n·ie zwiększoną liczbę młodzieży. potrzebuje, a odbudowujące się życie gos­
Myślą .orzewodnią ciał ustawqda~czych, podarcze poszukuje gorączkowo towaru, 

1>0wlększających' :ramy' kadr t etał6w nau· którym Jest twórczość I wynalazczość nau· 
kowych było umoitlwlenie ~tudłów aka- kowa. Wyrazem te} potrzeby są sumy bud­
demlcklch szerszym rzeszo:m młodz.ieży o- żetowe przewyisz&fące ~dżet 5zkoln!ctwa 
raz .skierowanie nadmiaru wolne! od zaJęt akadem:lclciego„ • P.OJnłmczone w rói.nych 

resortach gospoderczych z przeznaczeniem. 
na Instytuty badawcze i badania naukowe. 
Sumy te ulegają podobnemu rozprosz' ·u 
jak energia pracowników naukowych, po· 
nieważ inwestowane są w teren wyjałowlo· 
ny I wyssany z pracowników naukowych 
przez rozbudowane szkolnictwo akade­
mickie. 

Dochodzimy do wniosku, że rozbudowa 
szkolnictwa akademickiego, przy niedosta" 
tecznych Inwestycjach I niedostatecznym 
budżecie, wywoh:Ije rozpraszanie się ener 
gil nauikowef zamkn ętej w szkołach wyż­
szych zukiwaniu u chlebem, z~ 
inwestowanie środków budżetowych w In'" 
stytuty badawcze na tereiltle wyssanym ~ 
badaczy naukowych, jakim jest teren po~ 
zaakademlicki, wywołuje roZJ)raszanie się 

środków materialnych w nieproduktyw­
nym naukowo a więc niezamierzonym kie­
runku. 

W tych warunkach naturalne t'ozwtąza­

nle trudności polegać może Jedynie na 
skupieniu w jednym łożysku rozpraszającef 
się w poszukiwaniu za środkam: material­
nymi energii naukowej i rozpraszatą-;ych 

się w poszukilwaniu za badaczem środków 
materialnych. 
Wyłania śię li:łea- kooperatji -szkolrttctwa 

akademickiego z instytutami badawczymi, 
ściślej mówiąc - fidea oparcia organizacyj­
nego instytutów badawczych i ich proble­
matyki o 'Szkoły akademickie i ich perso· 
nel i naodwrót oparcia personelu I war 
sztatów naukowych szkolnictwa akademilT 
kiego o środki materialne instytutów ba· 
dawczych na zasadzie wspólnego wysiłku 
w kierunku produkcji naukowej. 

Przy dzisiejszym układzie sił I środków 
szkolnllctwo akademick;e musi przejąć na 
siebie część zadań instytutów badawczych 
pozaakademickich. 

Kooperacja, o której mowa, wymaga 
~tworzenia centralnej organizacji nauki ł 

odr>oW'iednlej reor~ani7.acji szkolndctwa 
akademickiego. ' 

Istota nauczania akademickieg.;- polega 
na bezpośrednim zetknięciu młodego umy­
słu z aktywną twórczością naukową. Od· 
dziele111ie więc wolnej nauki od nauczania 
akademickiego jest niemożliwe. W ~lad za 
tym szkolnictwo akademickie w nowef 
koncepcji staje przed zadaniem potrójnym 
zaspokojenia aktualnych potrzeb w zakre­
sie dydaktyki, w zakresie wolnej twórczo• 
ś<Jll naukowej i w zakresie planowanej pr&"' 
cy badawczej. Pókonanie tej pracy nie Ie· 
iy w zasadzie poza możliwośd'\mi szkol­
nictwa akademickiego, wymaga jednak no­
wych form jego organizacjL 

Po linii dydaktycznej szkolnlctwo akade 
mickJie jest w zasadzie dobrze zorgan!zo· 
wane. W katedrach, radach wydziałowych 
i Senatach ma nauczanie akademickie 
sprawne 1 wypróbowane tradycją organa 
dy51>ozycyfne ł k-ontrolne. 

Po 'Iin'l'I ~ukowe,t szkolnictwo akademie"" 
kie nlie test zlJIP.clnte IZ<>rgani~owane. Jego. 



Str. :; 

Instytucje w osobowośctacn rnd wydziało­
wych i Senatów są nastawione na prace 
organizacyjno dydaktyczne I admi:nfstra­
cyjne. Praca naukowa jest rzeczą ?rywat­
nej inicjatywy profe&orów i pracowników 
naukowych. Kontrola pracy naukowej w 
zasadziie nie istnieje, albo skupia się nie w 
organach uczelni, a w pozauczelni·anych 
towarzystwach naukowych, obejmuje tylko 
c,zęść pracowników naukowych i dotyczy 
jakości pojaw:ających się prac, a nic cało­
ści życia naukowego szkoły. Uczelnie aka­
demickie nie posaadają nawet wyodrębnio· 
nego budżetu naukow.ego, który by po­
zwalał na planowanie, organizowanie i 
kontrolowanie badań naulmwycn, · a wła­
d1lom centralnym zapewniał wpływ i kon­
trolę nad dch postępem. Budżet naukowy, 
o ile iS'tnieje, • ukryty jest w budżecie dy­
daktycznym albo zdobywany Jest z ze­
wnątrz. Nikt nie wie jakle środki material­
ne i personalne Mą na badania, jakie na 
bi~ące potrzeby dydaktyczne. Nikt nie wie 
i nie jest w 'Stanie skontrolować, jaka ich 
Ilość rozprasza się bezużytecznle w posta· 
ci magazynowanych po szafach n:eczyn­
nych instrumentów naukowych. W obliczu 
braku budżetu · ani szkoła, ani minister 
nie ma środka kontroli pracy i środką ob­
sługiwanlia pracy naukowej potrzebną po· 
mocą materialną. W obliczu braku wy­
odrębnionego budżetu naukowe~o l dy­
daktycznego niemożliwe jest planowe I 
celowe rozłożenie zadań I obowiązków 
katedr i pracowników naukowych. Istnie­
ją katedry d zespoły asystenckie, które mi­
mo nikłego obciążenia dydaktycznego nie 
rozwijają wymaganej produkcji naukov;ef. 
f.s.tneją katedry i zespoły asystenckie do te­
go stopnia przeciążone · obmviążkami dy­
daktycznymi t administracyjnym!, że na 
pracę naukową nie 1Staje im czasu i ener­
gii. Rzeczy te wymagają uprzedniego wyre­
gulowania, jeżeli chcemy w pracę nauko­
wą uczelni akademickich wprowadzić ele­
ment planowości a uczynić Je zdolnymi do 
podjęcia zorganizowane! współpracy z ln­
stytutamil badawczymi. 
Obowiązki dydaktyczne pracown!ka nau­

kowego w szkiolnictwie akademickim kal­
kulowane są w zasadzJe nisko. Resztę cza­
su przeznacza ustawa na wolną. pracę nau­
kową. W praktyce, na tle braku prelimina­
rza prac dydaktycznych, litnteją ogromne · 
asymetrie w obciążeniu dydaktycznym ka­
tedr I osób. Nie ma natomiast uzasadnio­
nego powodu, aby katedra o znikomych 
obowiązkach dydaktycznych, obsługująca 
np. k!iłkunastu studentów, korzystała nie­
mal z nieograniczonego prawa do w<>l­
nych i niekontrolowanych badań nauko­
wych, a inna katedra z powodu obciążenia 
dydaktycznego była tego przywileju pozba­
wiona. Asymetrie, o których mowa, są je­
dną z przyczyn cofania się działalnośd! 
naukowef katedr przyrodniczych na plan 
drugi w porównaniu z katedrami humani· 
stycznymi , korzystaj ącyml z mniejszych 
obciążeń .dydaktycznych i z większej swo• 
body do pracy naukowe}. 

S!~r ;-o raz przyjęliśmy zasadę I zgodzll!ś• 
my silę na nią powszechnie, że każda ka­
tedra przejmuje na siebie pewne kwantum 
planowanych obowiązków dydaktycznych, 
wykonywanych obowiązkowo obok \rolne} 

• pracy naukowe}, słuszną ł sprawiedliwą 
Jest rzeczą, aby niedobory w zakresie ~Y­
daktycznych obowiązków były uzupełnl~­
ne ohowlązkowymi godztlnami zaprellmi­
n<>waneJ z góry i zaplanowanej pracy nau-. 
koweJ. Słus.zną fest dalej rzeczą, aby w o­
bliczu rozbudowy personalnej szkolnictwa 
akademickiego i ·konieczności przejęcia 
przez to szkolnictwo części obowiązków 
instytutów badawczych, pracownicy nau­
kowi szkół akademickich obciążeni zostali, 
niezależnie od swych obowiązków dydek 
tycznych, pewną ilością godzlin pracy nad 
zaplanowanymi zagadnieniami naukowy­
mi. 

Suma zajęć dydaktycznych I zaplanowa· 
nych zafę~ naukowych nie powinna prze­
kraczać pewnej granicy górnej I winna po­
zostawiać luz na wolną pracę badawczą. 
Luz ten powlnilen być większy u pracowni­
ków akademlokich, mnlf1szy u pracowni· 
ków Instytutów badawczych. 

Suma zaplanowanych zajęć dydnktycz· 
nych i naulrowych .powinna pracownikowi 
zapewniać pełną egzystencję. Pozostałe go­
dziny pracy p<>Winny być pośwlięcone -
zależnie od wolt pracownika naukowego 
- albo na dalszą planową pracę naukową 
lub dydaktyczną - albo na wolną pracę 
badawczą. 

Ponadkontyngentowa praca planowana 
powinna być · płatna proporcfonalnie do 
!loki godzin d uznane} wagi problemu -
a budżetu. Wolna praca naukowa P.owm· 

KlJ.tNICA 

na być prowad.z,ona na ryzyko badacza i ty organizacji poszczególnych katedr.. Na 
płatna z dołu za sukces. . czele instytutu stałby wybierany z grona 
Wprowa~enle w życie tych zasad wy- profesorów ! docentów kierownik d~iałają­

maga stworzenia ośrodków planujących cy w oparciu o Radę naukową instytutu, 
badani.a naukowe i organizujących Je. zło.żoną z kllerowników katedr 1 docentów. 

Planowanie badań naukowych powiinno Rada miałaby za zadanie planowanie pra­
iść równooześnle od strony życia i jego po- cy badawczej w oparciu o ln:itjaływę ka­
trzeb oraz od słrony naukii i jej potrzeb · tedr 1 łnitjatywę płynącą z zewnątrz, orga­
własnych. nizowanle w razie potrzeby ~biorowych 
' Planowanie badań naukowych pod ką- prac badawczych, ustalanie prellmin~rzy 
tern widzenia potrzeb życiowych nie może budżetowych katedr w zakresie rzeczo­
być bezpośrednio piowierzone czynn1kom wych i .pers0tnalnych potrzeb nauki, przed­
goSipodarczo admtni·s.tracyjnym. Wynika to kładanie Akademickiej Radzie Naukowej 
stąd, ie problem dyktowany przez życie, sprawozdanie z rocznej działalności lnsty­
o ile ma być wzłęty na warsztat pracy tutu w zakresie planowanej pracy nauko­
nau.kowej z widokami powodzenia, musi wej i notowanie sukcesów i osiągnięć wol­
być · uprzednio sformułowany w katego- nej lniejatywy naukowej. W wypadkach 
riach naukowych przez śwtiadomego współ- szczególnych instytut mógłby obejmować 
czesnych metod badacza. na podstawie dobrowolnego zobowiązania 

Jest rzeczą natuialną, ażeby formułowa- pełną rolę i obowiązki odpowiedniego In­
nie tej problematyki wzięły na siebie In- śtytutu badawczego pozaaka:demick!lego. 
stytuty badawcze, słojące w bezpośrednim • Kierownicy Instytutów J>Owl!nntby być 
lrontakcie z odpowiednimi resortam1 gos- związan~ z Akademicką Radą Naukową 
podarstwa narodowego, przemysłu, roinlc- pod przewodni.ctwem osobnego naukowe­
twa, wojska itd. go prorekłora. Akademkka Rada Nauki> 

Instytuty badawcze byłyby załym p-0wo- wa mogłaby pracować w dwu sekcjach bu­
łane do rozpracowywania tej prioblematy- manlstycmio - prawnej I przyrodniczo -
kii i do załatwiania jej częściowo we włas- technl!cznej. W skład jej powinni wchodz.ć 
nym zakresie, częś~!owo do przekaianie obok klemwnl:ków akademickich instytu­
jej pracowniom ·naukowym szkół wyż- łów także kierownicy miejscowych ~oza­
szych. Niezależnie od teg<> prohlem9tyka akademickich Instytutów badawczych, a w 
życiowa nawet w. swojej nledo·Jrzałej nau- wypadku ich braku przedstawiciele d.nsty­
kowo formie powinna być propagowana · t~ji społeczno-gospodarczych, zaintereiso­
drogą publicystyczną wśród wolnopracu.- wan'i w pracach badawczych szkoły ·- z 
fących badaozy naukowych, a to z uwagi głosem doradczym. Zadaniem Akademlc­
na mo:Wwość osiągnięcia s~cesu na dro- kiej Rady Naukowej ·byłoby inspirowanie 
gach I w opardu o metody a priori n1ie da- instytutom problematyki naukowej, wynl· 
jące się p.rzewldzieć. kającej z aktualnych potrzeb społeczno -

Inicjatywa w kierunku planowania ba- gospodarczych i naukowych, organizowa­
dań naulmwych dyktowanych interesem n ie w razie potrzeby badań zbiorowych 
rnmej nauki winna należeć do szkół aka- wymagających współdziałania między in­
demJickich. Do szkół akademickich winna stytutami, zatwierdzanie rocznych progra­
także należeć k<>ntrola wolnej pracy nau- mów l l'OCZnycli sprawozdań oraz rocz­
kowej a także - przynajmniej w pierwszej nych preliminarzy budżetowych .instytutów 
Instancji - kontrola planowanej pracy akademickich w zakresie potrzeb nauki, 
naukowej. przedkładanie spraiwozdań z działalności 

rna umożliwienia szkolnlctwu akademie- naukoweł, programów naukowych 1 cało­
klemu wykonywania zadań organizacl'1 ~ś.ztałtu budżetu naukowego · szkoły -
nauki! I kontroli badań naukowych po- Głównej Radzie N'auki. 
tr.zebne jest 1lorganizowan.le tego szkolnic- Rady naukowe instytutów l Akademickie 
twa J>O linii nauki I jej potr.zeb. Organiza- Rady Naukowe pomyślane być powinny fa­
cfę tę możnaby pomyśleć następująco: ko władze równoległe do Rad wydzi11ło-

Katedry reprezentuJące pokrewne dzie- wych I Senatów przy następującym podzla­
dziny wiedzy, a należące do JedneJ szkoły le kompetencji. Rady wydział.owe i Senaty 
powinny być łączone w Instytuty. Instytut · są kompetentne w zakresie dydaktycznym 
taki - zachowując pełną suwerenność ka- i administracyjnym szk<>ły, Rady naukowe 
tedr w .zakresie dydaktyki - tworzyłby instytutów I Akademlckie Rady Naukowe 
nadrzędną nad katedrą organizację nauko- są kompetentne w sprawach nauki ; nau­
wą. Mógłby rozporządzać wspólnymi czę- kowego budżetu szkoły. 
ściowo środkamd naukiowyml, instrumental- Jako centralna nadbudowa Akademic­
nymi i blb1J1otecznym1, co obnityłoby ko:s.z- kich Rad Naukowych pozaakademickich 

ZYGMUNT RADEK 

ŚWIĘTO MORZA W. PRUSZKOWIE 
SZlłJ'e domy prowincji, poozjo brzydoty„. 
Od poniedziałku fabryki dymią oo 1tOboty. 
W owalnych okna.eh lokomotyw, 
W zieleni szkieł wojskowi stoją kolejarze. 
Apasz pod murem toczy ruletkę, gra w durnłll­
Skład trą.b blaszanych, obok ołówków wytwórnia. 
G\W.ż.d.Ze. Drewniana. buda sterczy. na. bar.arze. 
Kołowrót dni tygodnia. - to sprzedają kalendarze. 
Zamknięto sklepy cyny, żelaztwa I gwoździ 
Gdzie można było kupić stary piecyk z mrą. 
W cieniu kasztanów nowe robią znajomoścl 
Kupcy, dziewczyny. ~leczór rzuca urok. 
Na. łąkach pląsy: w bladych suknia.eh lalek 
Dziewczątka plotą. wkoło rąk korale. 
Siwiutki żebrak ślepiec oraz koń pocztowy 
Są dmećmi wróżki. Koń gubi podkowy. 
Prezes fabryki „Kogut" obżarł się porzeczek, 
Pękł Jak rakieta; w górę wytrysnął wodotrysk. 
Oto iluminacja: szkarłat, sycząca fontanna. 
Ponad ogrodem deszcz zielonych kropel. 
To Imieniny morza - szykujcie prezenty. 

, :!:'!i~U:~k~eJą a=:i~~ ~t;:::1enty. 
Lodów 1 zamrażano akwarele. 
Okręty papierowe na Jeziora fali 
Płyną. Noo sztucznym ogniem oświetli topiele. 
Wizwyź, nad llBtkl jesion6w słodce barwne plat.ay 
Ukazuje. Tłum gapi &ię łykając ślinę. 
Gdzieź podzieliście godło hrabiny u bramy 
Pałacu? Piękne pióra zgubiły hrabinę. -
A wszystkłe drzewa llllowe są pod włooz6r 
Hiszpadskłe kapelusze noszą liliputy. 
W szpiitnlu niedalekim - gdzie mela.nchollę . I~ -
Smutne światło za.pala się w boże zmierzchanie, 
Sonata, dźwięk komarów, niewesołe nuty, 
Okno otwart.e, stara panna gra na fortepianie. 
Ogród zbladł, białe twarze. :tałobni lndianie. 
W głebl parku jest zamek. Murowany dworzec 
Z wieżyczką wieńczą dziecinne postacie. 
Zawieszono chorągiew flagę i proporzec. 
Zdejm kapelusz, przemawiać trzeba mój prałacie: 
Cyrulik wpadł do wody, pantalony zmienia. 
Oto juz widać morze w najśmielszych marzeniach„. 
Dzieci fabryk, lndziska - oto morze płynie: 
Ryby, rozgwiazdy można zobaczyć w Pruszkowie! 
Dwaj kaprale i dobosz wypili w kantynie 
Sporo. Butelki stawiają na głowie. 
Wapienną. muszlę kapral przystawia do ucba. 
W łrodku spiral.i morze niby gołąb gru.clta. 

' Nie drwijcie z niego, nic to, że mizerna posła6f 
Gdyby. miał kompaa mógłby admlrałem zoeta6. 

• 
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instytutów badawczych powstać pow1nna 
Główna Rada Nauki . zł ooo na z przewo­
dniczących Akademickich Rad Naukowych 
i kierowników lnstYtutów badawczych po­
zaakademickich. Główna Rada Nauki usta­
lałaby budżet nat.Jcowy szkół w~ższych l 
pozaaikademiokich instytutów badawczych, 
aprobowałaby ich programy badawcze, 
insp1r<>wała problemy i zadania, które na­
leży wykonać, koordynowała pracę in>tY' 
tułów badawczych pozaszkolnych I aka· 
demJickich, jednym słowem spełniałaby w 
stosunku do Akademickich Rad Nauko­
wych I Instytutów badawczych pozaakade· 
tnicklch rolę podobną, jaką Akademicka 
Rada NaU!kowa spełnia wobec Rad insty­
tułowych. Byłaby ona organem rządzącym 
całym programem nauki a zarazem orga­
nem doradczym premiera, ministra oświa­
ty albo mdnistra nauki w sprawach nauki i 
jej budlżetu. Główna Rada Nauki działaćby 
powinna w oparciu o departament nauki 
przy Prezydium Ra.dy Minl•strów lv.b przy 
Ministr·.ze Oświaty lub w oparciu 0 M1n1-
ster1lum Nauki. 

Doniosłość stworzenia niezależnej otga· 
nlzacji ~auki i rozbudowania tej organ:za­
tji aż do właściwych komórek produkcyj· 
nych, jakimi są katedry i zakłady nauko­
we, wydaje się bezsporna·. Bez takiet orga~ 
niz.acji n!epodobna będzie wycisnąć z nau­
kowych placówek badawczych potrzebnej 
energii naulrowet I nadać Jet właściwy k!e­
i:iunek. Zacle$nlenie kontroll nad dZolałalno· 
śclą naukową zakładów i wprowadzen·e 
elementu planistycznego w Ich produkcję 
powinnoby przyspieszyć ewolucję nauki 
w kraju. Szkodliwe następslwa zacieśil!i.enla 
organizacjti mogłyby wystąp~ć tylko wów~ 
czas, gdyby proponowane Rady naukowe 
- zatraciwszy wyczucie dla subtelności or­
ganizacyjnych, jakich nauka wymaga -
zwichnęły równowagę w stosowaniu. me­
tpd planistycznych i melod wolnej gry w 
stosunku do badań naukowych. 

Suwerenność nauki i nieskrępowane pra­
wo , badacza do wolnej inicjatywy muszą 
być uszanowane. Wolna praca naukowa i 
wolna naukowa inicjatywa nie może być 
pozbawiona opieki na rzecz }>racy plano­
wanej I na rzecz jej wyłączności. Wolna 
nauka nie może być także pozbawiona pe­
wnych dobrodziejstw organ!lzacJi. Jako zja­
wisko niedostępne• dla determlnistyczno -
planbtycznych metod organizacji oblicz.o­
nych na pewność sukcesu, wolna nauka 
jest jednakże dostępna pewnym lndeterml· 
nlstycznym metodom I chwytom organiza­
cyjnym obldczonym na prawdopodobleń· 
stwo sl.llkcesu. Są do pomyślenia chwyty or­
ganizacyjne zwiększające prawdopodo­
bieństwo sukcesu, jak pomoc materialna, 
nagroda za sukces, propaganda problemn­
tykl, ułatwienia kontaktu z myślą nauko­
wą światową. Są też do pomyślenia chwy­
ty organizacyjne · polegające na usuwaniu 
przeszkód zmniejszających prawdopodo­
bieństwo sukcesu, jak usuwanie niepro­
duktywnych jednostek i przesuwan e Ich 
na tor planowanej nauki, jak usuwanie 
przeszkód hamujących publicystykę nauko­
wą d ograniczeń krępujących wolną cly­
skus.ję n&ukową. 

Bardzo wiele można zdziałać w tej dzle· 
dz.inie przez orga111izację zainteresowania 
isukcesem naukowym i materialnego jego 
poparcia, ale n!e pod kątem widzen!a je­
go życiowej użyteczności, lecz pod kątem 
w~dzenla jego zręczności. Wolna nauka 
teoretyczna jest :>roducentką syntez i opar 
tych o nlle metod badawczych, a zatem 
producentką podstawowego instrumentu 
dzioałania nauki planowanej. Wolna nauka 
tem-etyczna ma pewne podobieństwo <fo 
sportu, tak jak nauka planowana wykazu­
je podobieństwo do pracy produkcyjtlej. 
Sukce.s nauki teoretycznef jest podobnie 
fak sukces sportowy bezpośrednio bezuży­
teczny życiowo ale jest równoznaczny ze 
stworzeniem metod:y prowadzącej do suk 
cesu życiowego. Wolnej nauki nie możemy 
~ę wyrz.ec dlatego, że nie może się jej wył 
rzec nauka plan·owana, z nlef czerpiąca 
swą sprawność i nowe środki działania. 
Wolna nauka wymaga sportowych metod 
organirecjl i podobnie jak sport wymaga 
pielęgnacji. Nie możemy pozwolić j~j zde­
generować przez planlistyczne i utylitary­
styczne uzawodowienie. Wolna nauka 
stwarza atmosferę naukową , która rodzi I 
pomnaża sukcesy naukowe. Brak jej po­
woduje wyjałowienie twórczości naukowej 
a w na•!tępstwie załamanie także planowa­
nej nauki organiZiowanej w interesie aktu· 
łWlych żydowych potrzeb. 

Stanisław KuJ.czyńSk.i : 
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JANINA KULCZYCKA-SALONI 

NIECO- IN :ŃA PRZEDMOWA DO ;,LALKI" (I) 
Natomias.t niewiele zrobiono, aby go seba: W Książce p. t. „Zarys najnowszej lite-J AKO wielka miłośniczka Boleaława 

~rusa, śledząca z najwyższym za_ 
mt~resowaniem dzieje jE.go pośmiert­
neJ sławy przeczytałam artykuł 

Jana Kotta z prawdziwą przyjemno­
ścią. Widzę w nim bowiem pierw­
szy ważniejszy przejaw zajęcia się Pru­
sem ze strony publicysty, krytyka literac­
kiego, usiłującego skonstruować uzasadnie. 
nie dla ogromnego znaczenia Prusa, które 
zdobył on wbrew chłodnemu i pełnemu re­
zerwy stanowisku urzędowej opinii literac­
kiej. Zainteresowanie „Lalkii", która nb. 
pierwsza z polskich powieści doczekała się 
monograficznego opracowania naukowego, 
a teraz pierwsza została włączona w pró. 
bę nowej konstrukcji naszych dziejów lite­
rackich, zintell?retowana w myśl \lowych 
założeń, świadczy o rosnącej sile oddziały. 
wanj.a Prusa, o tym, że wielki „szarak" na. 
szeJ literatury zaczyna nabierać barw, któ­
re · mogą znęcić nawet ruchliwych krytyków 

rakteryźować jako światopogląd lub przy. ratury polskiej" wypowiada pogląd, że po 
najmniej jako próbę skonstruowania takie- r. 1874 nastąpił moment stagnacji, rezy­
go światoglądu, nie określono go dokład- gnacji z gorętszej, żywszej walki, maraz.. 
nie jako programu społecznego, jako czyn. mu, który dostrzega~ i nad którym bolał 
ni:ka, kształtującego literaturę. Nie wydaje już sam Ochorowicz. W histcr,.i;i literatury 
mi się bowiem, aby obiegowe zdanie (po. zaś ujmuje sprawę inaczej, dzieb mianowi­
chodzące zdaje się ze świetnej zresztą książ- cie dzieje pozytywizmu na dwa okresy: 

Jako redaktor „Nowin", a więc wtedy, 
gdy nie jest skrępowany programem i po­
lityką obcego dziennika, uważa się za po• 
wołanego i zdolnego do stworzenia nowego­
programu, który wchłonął istotne .zdobycze 
pozytywizmu, przezwyciężył zaś jego wa~ 
dy i słabości. Ten nowy kierunek nazywa 
realizmem, przeciwstawia go zaś pozyty ... 
wizmowi na następujących podstawach.i 
Zwracając się do pozytywistów pisze1 ) : 

ki Aurelego Drogoszew.skiego p. t. „Pozy- lata 1864-1874, które określa jako 
tywizm polski"), o tym, że pozytywizm. na lata walki po:sytywistów ze zwolennikami 
gruncie zachodnio-europejskim był kierun_ dawnych poglądów oraz lata 1875 - 1890, 
kiem filozoficznym, na gr'Uncie' polskim zaś które uznaje za okres pogłębienia przez 
tylko programem praktyki społeczenej, da- pozytywistów głoszonych poglądów spo­
ło się obronić jako bezsporne, jeśli się weź- łecznych oraz dążenia do ich urzeczywist­
mie pod uwagę całokształt działalności tmv. nienia. 
pozytywistów. Zgodnie więc z informacjami bojownika 

.,Wy byliście teoretycy, my c~cem.y 
zacząć praktykę. Wy tylko zalecacie, my 
chcemy wykonywać. Wasza praca, zgod­
na zresztą z wymagaI).iami epoki, była 
tylko negatywna. nasza chce być pozy. 
tywną. Wy dopiero wołacie o naukę, my 
już słuchamy jej wskazówek. 

i literatów. 
Dotychczasowe wypowiedzi literatów sen­

su stricto (patrz jubileuszowy numer „Wia. 
domości Literackich") tchnęły oficjalnym, 
urzędowym stosunkiem do wielkości uzna­
nej, której nie miało się ochoty ani ata­
kować na serio, ani wielbić ze zbyt gorą. 
cym entuzjazmem. W artykule Kotta nato­
miast doszło do głosu ustosunkowanie się 
nowe, czynne, bezpośrednie, Prus pokazany 
został jako pisarz żywy i pasjonujący, .pi­
sarz wywołujący zarówno szczere uwielbie­
nie, jak gorący protest, pisarz, obok które. 
go nie można przejść obojętnie. Autor z pa­
sją i wdziękiem pokazuje czytelnikowi, na­
wet najbardziej z „Lalką" zżytemu, że czy­
telnik ten przyjmował ją w sposób szablo. 
nowy, że utarty sposób pojmowania zja­
wisk literackich, sądy bezkrytycznie po­
wtarzane uczyniły go niewrażliwym na 
wartości powieści najbardziej istotne i ory­
ginalne1 

To nowe spojrzenie na „Lalkę" uwarun­
kowane jest przyjęciem nowych założeń, 
nowego sposobu traktowania zjawisk lite­
rackich, niestosowanego dotąd, przynaj­
mniej w takim stopniu, do literatury pol­
skiej, dlatego też przyjęcie tej nowej inter­
pretacji musiało by być poprzedzone przy­
jęciem tych właśnie założeń i zgodzeniem 
na: włączenie „Lalki" w taki właśnie kom­
pleks faktów gospodarczych i kulturalnych, 
jakie Kott przedstawił. 

Konstrukcja, którą Kott dał w swoim ar­
tykule składa się z trzech elementów: 
1. ogólnej koncepcji łtultury, pojętej jako 
funkcja. przemian gospodarczych, 2. kon.. 
cepcji t. zw. pozytywizm.u, opartej na tych 
zasadniczych przesłankach, 3. z nowej in­
terpretacji „La:lki". Ponieważ muszę podpi­
sać swą całkowitą solidarność z naszymi 
historykami literatury, którzy zdumiewają 
Kotta „naiwnością w sprawąch gospodar­
czych", pozostawiam ocenę pierwszego 
składnika tej konstrukcji specjalistom tej 
dziedziny tj. ekonomistom, socjologom itp. 
Swoje zaś zadanie, miłośniczki Prusa, uwa­
żam za spełnione, a możliwości za wyczer­
pane, jeśli w sprawie drugiej i trzeciej wy~ 
sunę swoje zastrzeżenia i kontrpropozycje. 

Zacznę więc od powtórzenia tego, co pi­
sze Kott, że z naszego dorobku naukowo-li. 
terackiego naprawdę nie moma się dowie. 
dzieć, co to był pozytywizm. Potoczne defi­
nicje podręcznikowe uznające przewagę in· 
telektu nad uczuciem jako specificum pozy-

. tywizmu, podczas gdy romantyzm jest dyk­
taturą serca, nie są do przyjęci& nie tylko 
W poważniejszej dyskusji, aie nawet W SO· 
lidnie pojętym nauczaniu. Uznanie ro2ill1llu i 
ucmcia jako wieczystych, absolutnych cech 
ludzkiej duszy, które kolejno w dziejowym 
kontredansie dochodzą do władzy i kształ­
tują różne typy człowieka, nie może być . 
podstawą charakterystyki czy opisu okre­
sów, kierunków myśli ludzkiej. Stąd też ża­
łosnym nieporozumieniem są przy tych za­
łożeniach dyskusje na temat, czy Prus był 
pozytywistą, czy romantykiem, czy stwier. 
dzania, że na dobrą sprawę nie mieliśmy 
rasowego przedstawiciela pozytywizmu. 

Nie mamy więc nawet próby zdefiniowa­
nia tego etapu naszej kultury Najwięcej 
może zrobiono w zakresie ol!reślenia jego 
społecznej genealogii. O tym, że· był on 
'Wyrazem poglądu liberalnego mieszczań­
stwa, pisali już jego współcześni wrogo­
wie1), lub też nie wiele młodsi sympatycy 
dostrzegający w nim protoplastę naro­
dowej demokracji2). Lit'eraturnaja ency. 
kłopiedia powiązała go nawet ze zjawiska­
mi życia gospodarcze~o, uznając go za wy­
raz pierwszego etapu kapitalimiu w Polsce. 

') Teodor Jeske Choiński - Pozytywizm 
w nauce i literaturze. 

') Ludwik Włodek - Bolesław Prus. Za­
rp społeczno • literacki. Str. 4,, 

Dlatego też każdy, kto zechce zająć się i historyka ruchu, :llWanego pozytywizmem, 
okresem 1863 - 1890, wkroczy do puszczy t. j. Chmielowskiego oraz jego antagonisty 
dziewiczej spraw niezbadanych, nieprzejrza- Jeske.cHoi.ńskiego zacieśnijmy pojęcie po­
nego bogactwa materiału i nieustalonych zytywizmu do grupy skupionej koło dwóch 
terminów. czasopism: „Przeglądu 'Iygc;dni-Owego" i 

Wobec tego pierwszą sprawą będzie tros- „Nilwy", a wtedy jasna i zrozumiała się sta­
ka 0 samo znaczenie wyrazu, 0 to, czy za. nie wspólna wszystkim historykom pozyty­
wsze i dla wszystkich znaczył on to samo. wimiu . opinia o jego krótkotrwałości, któ­

Nasza podręcznikowa praktyka szczegół- rej przyczyny rozmaicie ·się wyjaśniają. 
nie nowsza i mniej odpowiedzialna określa I tak np. Je:;;ke-Choiński pisze z 
term.inem pozytvnrlzm okres między rokiem triumfem: „pozytywizm.,nie wystarczył na. 

Wy wreszcie .byliście realistami W 
pragnieniach, a idealistami w rozumowa„ 
niach, a my już chcemy być realistami 
do grunrtu. Wy jesteście demokracją i li. 
berałizmem w słowie. a arystokracją i 
despotyzmem w duchu, my jesteśmy 
i chcemy być demokracją w duchu i W 
czynach. 

My chcemy iść naprzód, wy zostali§cle 
na miejscu; wy macie przeszłqść, do mul 
należy przyszłoć". 

"'··· wet dla jednego pokolen1'a. Jego wycho Jego publicystykę wspo'łcześnl oceniali 1863 - 1890, zapominaJ'ąc o zastrzeżeniu · · · ł' · olen i·cy zna'duJ·ą się do także J
0

ako niepo=tmmstyczną, a nawet wi• używanym dawnieJ·, kiedy to mówiono o wa wcy 1 g owni zw n · J - -„ .r „ · 
Pl.ero w pełn· sił męsl•;ch a odr.-:tąpili J0UŻ dzieli w nim świadomego przeciwko pozy„ t. zw. pozytywizmie warszawskim czy t. zw. 1 .... • ~ swego mistrza, niepliwni, w którą teraz tywistom opozycjonistę. I tak np. z książ• 

pozytywiźm.ie krakowskim. zwrócić się stronę. Niezmiernie szybko ze_ ki Ludwika Włodka dowiach1 5emy się, że 
Okres ten jest bardzo niejednolity i zróż- starzał się ten kierunek, kończąc swoją „wchłonął on jedynie pozytyvm" cechy kie„ 

nicowany, zawarty zaś między dwoma okre- działalność IZłodźwięcmiym pesymizmem"1). runku, pozostawiając na uboezu wszystkie 
sami, przynajmniej pozornie do siebie po. z nowszych pisarzy Fik2) uważa, że po- negatywne, polemiczne. Stąd pochodzilY, 
dobnymi, dwoma okresami romantycznymi, zytywi:mn był doktryną spcłeczną mało nieporozumienia między mm a stronnic. 
które cechuje w dziedzinie .form literackich atrakcyjną przede wszystkim skutkiem te- twem (jeżeli je tak nazwać można) pozy. 
p~ewa.ga poezji nad prozą, · fantastyki i go, że brakowało mu całkowicie heroizmu tywistów w kraju, które trwały przez całe 
symboliki nad reali:zm.em, w postawie pisa- i ambicji. lat czterdzieści jego pracy publicystycz-
rza zaś przewaga poczucia indywidualnych Artykuł Kotta zaś pnynosi nowe na- nej2 ) ". 

praw ponad poczuciem społecznych obo- świetlenie tej sprawy; widzi on przyczynę Szweykowski zaś informuje nas dokład­
wiązków. krótkotrwałości pozytywizmu w słabości niej o ataku obozu pozytywistycżnego na 

Przy tym charakterystycznym obliczu jego bazy społecznej. „Za idt:ologami po- Prusa, kiedy wygłosił on pogląd, że sama 
dwóch kierunków mamy coś, jakiś okres stępu cywilizacyjnego na Zachodzie, za je- oświata nie wpływa na moralność społe. 
pośredni, który romantyczny nie jest. go myślicielami i pisarzum.i stało dojrzałe c'zeństwa i że dopiero wychowanie może 
Wrzucam.y WLęc do tego „pozytywistyczne- w walkach klasowych mieszczaństwo, za- podnieść ogół etycznie3

). 

go" worka wszystko, co wyprodukowała prawione do władzy, rządzące państwami, A jakże wygląda program pozytwistycz­
nasza literatura w okresie 1863 - 1890, m.ieS'zczaństwo, które prueprow&dziło rewo· ny i jego głosiciele w beletrystycznej twór­
a co pozostawało w opozycji do tendencji lucję techniczno-przemysłową. Kto stał czości Prusa. Najpowierzchc;wniejsze nawet 
romantyzmu, lub też w opozycji do czego za garstką entuzjastów „machin i skalpe- porównanie Prusa z Bałuckim, a i wszesną 
pozostawali protagoniści neoromantyzmu. lu", skupioną dokoła paru tygcdników war- fazą pisarstwa Orzeszkowej, odkryje nam 
Mamy wi.ęc taką negatywną definicję pozy. szawskich? - Parotysięczna rzesza inte- niezmiernie istotne różnice . . rna - obydWlI"-, 
tywizmu, która może wystarczyć na uży. ligentów, rozbitków z dworu szlacheckie- przedstawicieli pozytyWizmu w literaturze . 
tek dydaktyczno-podręcznikowy, której nie go"„ powieść• jest kazalnicą, z której wygłasza. . 
można nawet odmówić pewnych praktycz· Zauważymy także, że obok tej grupy się pożyteczne poglądy ilustrując je odpo­
nych zalet, ale która nie jest dostateczna, istniały inne, pozastające z nią w otwartej wiednimi przykładami. W praktyce powie. 
jeśli mamy do spraw i ludzi podejść nieco walce. W tej nowej konstelacji Prus, który ściopisarskiej nie dostrzega się innej róż- · 
bliżej i nieco szczegółowiej im się przyj_ w utartej opinii reprezentuje najlepiej ide- nicy między publicystyką a powieścią 
rzeć. ały pozytywne, straci swoje naczelne pier- prócz jej większej strawnośr.i dla niewyro-

Przede wszystkim uświadomić trzeba, woidące miejsce w historii ruchu i znaj- bionych czytelników. Michał Bałur.ki pisał 
którzy pisarze uważali siebie za pozyty- , dzie się co najwyżej na jego n:arginesie. w swej bardzo charakterystycznej powieści 
wistów i którzy za pozytyw.istów uważani I to miejsce wyznaczyli mu współcześni, „Byle wyżej", jak pojmuje swoje zadanie 
byli. Chmielowski, zlekceważony przez Kot. dostrzegający, jak cichy i zapoznany felie- powieściopisarza: „Najznakomitsze typy, 
ta jako źródło informacji o olfresie, wy- tonista wyrasta ponad głowy uznanych za najsprytniejsza intryga pozostaną tylko 
mienia jako współpracowników „Przeglą- gwiazdy pierwszej wielkości koryfeuszy ru. bawidełkiem, sztuczką, jeżeli w nich czy. 
du Tygodniowego" Al. Swiętocbowskiego, chu. I tak w związku z objęciem przez Pru- telnik nie doczyta się tego, co go nauczyć, 
Karola Swidzińskiego, Juliana . Ochorowi- sa redakcji „Nowin" Chmielowski pisał: podnieść i umoralnić może" (str. 29). Na. 
eza, jako współpracowników „Niwy" Elizę „Prus był wielbicielem nauki nowożytnej, turalnie owo umoralnianie czytelnika mu­
Orzeszkową, Michała Bobrzyńskiego, Hen- liczył się -zawsze do postępowców, ale do siało się odbywać kosztem rezygnacji z po. 
ryka Elzenberga, A. A. Kryńskiego, A. G. stronnictwa postępowego, dot. zw. „młodej stulatów artystycznych, zJekceważenia 
Bema. " prasy" nigdy właściwie nie należiał, lubQ w wszystkiego, co nie jest ową umoralniającą 

Jeske Choiński ,któremu zawdzięczamy jej wydawnictwach dość czynny brał tendencją. To strywializowanie środków 
bardzo interesujący, choć bynajmniej nie udział3)". Aleksander Swiętochowski4) artystycznej ekspresji, prymitywizm form 
bezstronny obraz epoki, za rzeczników po- wspomina, że „w obozie pozytywistów był literackich dostrzegali już współcześni np. 
zytywizmu w powieści uważa Michała Ba. raczej ciekawym gościem, niż bojowni- Chmielowski, ale wybaczali to, poniewaz 
łuckiego i Elizę Orzeszkową. Ich stanowis- kiem". Wreszcie Ludwik Popławski uważa, uważali, że owa rezygnacja z wymagań li­
ko literackie charakteryzuje jako uznanie że najtrudniejszym i najciekawszym zada- terackich „opłaca się" społe~znie, szerzy się 
użytecmości społecznej za zasadnicze zada- niem przyszłego biografa Prusa będzie zba. bowiem idee zbawienne, wychowuje się i 
nie literatury. O Orzeszkowej pisał, że w danie przyczyn, dla których pozostał on na umoralnia czytelnika. 
jej twórczości „odbiła się z wiernością fo- uboc~, z dala ·od toczącej się namiętnej Stąd też świat tych „pozytywistycznych" 
tograficzną cała epoka wstępnego kryty. walki, dlaczego nie przylgnął do swych to- p~wieści jest ogromnie prosty i nieskom• 
cyzmu., począwszy od zachwytu dla dobro- warzyszy, dlaczego „pomimo wi(>lkiego ta- plikowany; bohaterowie dzielą się na dwie 
bytu i wiedzy, aż do pierwszego zwątpie- l.entu, który widnieje nawd w pienys.zych kategorie: zwolenników dawnego porządku 
nia. ,Wcieliła ona kolejno ws:t..ystkie marze- Jego ramotach humorystycznych mnieJ był w ~ferz_e , społecznej i i.!ltelcktualnej oraz 
nia pozytywistów, rozebrała wszystkie ich zna~ym i uznanym, aniżeli pierwszy„lepszy b.oJowmkow postępu. Pierwsi reprezentują 
„kwestie" po szczególe, płynąc równo z cza_ publicysta lub krytyk „pozytywny , wy- przesądy umysłowe i społeczne, są „reak. 
sem"1). Obok tych dwóch naczelnych przed- młacający dotychczas resztki ehudego ziar- cjonistami", kultywują różnice stanow~ 
stawicieli pozytywizmu w literaturze wy- na z marnego pokłosia swej młodzieńczej brzydzą się pracą, pasożytują na cudzyc~ 
mienia jeszcze Dygaąińskiego i Swiętochow- sławy". · wysiłkach, otaczają się zbytkiem i atmo­
skiego. Prusa natomiast zalicza do pisarzy Tę postawę pisarza, stojącego z dala od ~ferą zakłamanej wyższości, co poZJWala 
którzy „ulegali wpływowi epoki pozyty-_ cał:j w3;1ki starej i młodej prasy, zajął im na całkowite wolne używa:-i.ie życia be'Z 
wnej"2). Podobnie za „najwiekszego pozy- świadom.ie, uważał całą polemiczną wrza- liczenia się ze społecznyirJ, moralnymi 
tywistę" w powie~ci uważal Bałuckiego w_ę za nudną i bezpłodną. Już w r. 1874 restrykcjami. Drudzy są zwolennikami de­
Chmielowski. pisał: :n~kracji" teoretycznymi i praktyczn~, 

„Znudziła nas już długa i bezpłodna zyJą na stopie przyjacielskiej ze służbą i 
walka dwu rzekomych obozów, posta. pracownikami, srezęście i cel swego życia 
nowiliśmy więc odtąd zacząć ją wyzy_ widzą w pracy, obowiązek społeczny w bo• 
skiwać_ dla swych specjalnych celów, gaceniu się, tworzeniu warsztatów prac"' 
tak jak się wykorzystuje każdą niedo- dl · .r 

Jeśli teraz zestawimy dane chronologicz. 
ne, także otrzymamy ciekawe wyniki: 
Chmlelowsk~ który w różnych okresach 
różnie tę sprawę ujmuje, uwaŻ' za okres 
największego wybujania poz:vtvwi71Ilu rok 
1872 - 73, czyli rok, w którym Prus do­
piero rozpoczyna pisać. Natomiast rok 
1876, w którym to Ochorowicz porzuca re· 
daktorstwo „Niwy". uznaje 'Za przełomowy, 
w pewnym sensie klęskowy, dla pozytywis­
tów. 

1 ) Jeske Choiński - Typy I ideały polskiej 
beletrystyki pozytywnej. 

') Jeske Choiński - Pozytywizm w nauce 
i literaturze. Warszawa 1905. 

rzeczność, bez względu na to, skad przy- a srebie i dla innych oraz w szerzeniu 
chodzi>)". · oś~aty tam ,gdzie tylko jej śwfatelko paść 

- moze. 
1

) T~or Jeske.C_hoiński - 1:YPY i ideały . Przy takim podziale ról m2my w PO"' 
polskieJ beletrystyki pozyt:i;wneJ. str. 14'.- wieściach tych czarne charaktery arysto-

2) Ignacy Fik - Rodowod społeczny lile. k t' t · k · · • " ratury polskiej, Kraków 1938. ra ow, czy ez „rea CJor..;.stow patry• 
9

) Zarys najnowszej literatury polskiej 
str 151. 

•i Aleksander Gławacki - „Prawda" 1890, 
str. 380. 

~) Felieton ,,Na cześć''. „Kolce" r. 1874 
nr 18, cytuję ze Sbweykowskim („La~a") 
str. 22. 

l) Artykuł .,Alea iacta est"., ,,Nowiny" 
1882, str. 313 cytuję za Szweykowskim 
(„Lalka") str 22. 

!) Ludwik Włodek - Bolesław Prus, str. 9. 
8
) Zygmunt Szweykowski - uLalka" Eo• 

les.tav.:a Prusa, str. 42 i n. 

/ 
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cjatu miejskiego (Bałucki), rozpróżni·~- rystycznym „Kolców", przypomniana do­
czonych, bezmyślnych zlerruan (Orzeszko- piero w zbioroWYJil wydaniu Szweykow.­
wa), którzy swą drogę życiową zamykają skiego1). Jest to hlstoria literata, Jacka 
najokropniejszym bankructwem, klęską, Utiopowicza, który WYJilyślił rozprawę „O 
niepowodzeniem, będą:!ym karą za błędy potrzebie łącznego działania. w celu pod­
żywota. Natomiast jasne postaci bojow- niesienia ogólnego dobrobytu", a wydruko­
ników postępu, tworząey centra rodzinne- wawszy uznał ją za arcydzieło, które może 
go rzemiosła czy handlu, szkółki wieczor- stanowczo wpłynąć na przyszłość społe­
ne ·dla czeladników, kasy pożyczkowe dla czeństwa. Program jego p,olega na tym, że 
potrzebujących, prowadzą 7.ycie pełne pra- zachęca „do zebrań, wspólnych zabaw, 
cy i zadowolenia, otoczeru miłością rodziny tworzenia straży ogniowych, czytelni -
i pracowników, szacunkiem wszystkich, słowem do wszystkiego". Zaproszony zo­
którzy mieli s13osobność ich poznać. stał na prowinoję, bo jak to sam określa., 
Drogę bohatera, który życ.ie:: swoje po- wzywa go „kółko ludzi miłujących postęp, 

święcił realizacji pozytywistycznego pro- w interesie łącznego działania, tudzież 
gramu odmalowują jaku trudną i imudną, obudzenia ducha inicjatywy, wybiera się 
zapowiadają, że niejedną w takim życiu więc w podróż, bo chce „wielką ideę na 
można napotkać przeszkodę, ale w osta- grun~ małomiasteczkowy . przeszczepić. Po­
tecznym rozrachunku pozytywista wycho- dróż jego kończy się zupełnym fiaskiem, 
dzi zwycięsko. Ba, musi wyjść zwycięsko; ponieważ: 1. nie ma właściwie nic do po­
bo kto tak ściśle umiał związać pożytek wie<menia zebranym ilnteligentom Wydrwi­
własny i korzyść społecruią, kto swą dzia- szek, 2. gdyby nawet miał coś do powiedze­
łalność oparł na :-ozumnym, trzeźwym. wy_ nia, to inteligencja miasteczka nie umiała 
liczeniu, potrafi pokon:ac wszystkie prze- · by go słuchać zajęta całkowicie plotlka.mi 
szkody, które - choćby największe-. w i komerażami.' 
końcu okażą się pozorne dla człowieka Drugi - to szkic pt. Nowe prądy" na­
~brojneg~ w wiedzę, trzeźwe wyrachowanie pisany w r. 1891, druko;.any U/ „Kalenda-
1 pracowJ.tą wytrwałość. rzu praktycznym. ilustrowanym" i także 

Takie postacie „pozytywistów" pokazał przedrukowany dopiero przez Szweykow­
na?1 Ba~~cki w „;Byle wyżej", „Pańskich skiego2

). Tutaj przedstawia pana Anasta­
dzi.adach , „Błyszczących nędzach", Orze- zego Końskiego, który „kochał społeczeń­
szkowa - chociażby w „Eli Makowerze". stwo i chciał pracować, a przy tym dużo 
• W tych utworach i;>ozytywista, a więc, czytywał (niestety artykułów wstępnych). 
Jakby tego chciał Kott, przedstawiciel Dowiedział się _z nich, że rzemiosła nasze 
ideologii liberalnego mies;i;czaństwa, świę- są zacofane i że je podnieść należy". Wy_ 
ci swój triumf, reprezentuje on świat zwy_ pisał więc z artykułów wstępnych formu• 
cięski, teraźniejszość już prawie opanował, ły, jak działać należy, wyuczy~ się ich na 
a przyszłość bezwzględnie do niego należy. pamięć, zakomunikował o tym pewnemu 

Jakże dziwnie na tym tle wygląda twór- literatowi, który czym prędzej tak orygi­
czość Prusa przed „Lalką", twórczość, któ- nalny pomysł dru.kiem ogłosll. Autor ta­
rą reprezentuje: „Pałac i rudera", „Dusze kiego rewelacyjnego programu poczuwał 
w niewoli"; „Grzechy dzieciństwa", „AnieL się do realizowania go w prn.ktvce. Wstąpił 

-ka"; „Placówka". Trudno było by znaleźć więc do warsztatu szewskiego; gdzie de-
tam, „pozytywną" ideologię, ezy jej przed- moralizował ludzi, głosząc nieprzemyślane 
stawicieli. Właściwie znajdziemy ją tam frazesy, a następnie założył własną nowo­
dwa razy, w-dwóch szkicach humorystycz- czesną fabrykę, która prętlko zbankruto­
nych, które może by warto tutaj przyporo- wała. 
nieć. Pierwszy to humoreska „Co się z 
wielkiej idei zrobiło w małym miasteczku", 
drukowana w r. 1877 w kalendarzu humo. 

WŁODZIMIERZ MICHAJŁOW 

1) Now~le, apowiadania, fragmenty. t. I. 
') Opowiadania, nowele, :fragmenty, t. Ill. 

Tak więc przedstawia się stosunek Prusa wej, kiedy to pisał, że „rozpowszechnienie 
do pozytywizmu w tym ciaśniejszym hi- ..•. zdrowych pojęć wśród społeczeństwa 
storycznym znaczeniu. Pamiętać o tym użyteczniejszym jest niewątpliwie od two· 
trzeba. właśnie dlatege, że po działalności rzenii; cace15 artystycznych. Zasługa pisa­
literackiej właściwYch pozytywistów „prze- rza mierzyć się u nas niusi i teraz i zapew­
szły zapomnienia pługi", u on ostał się ne długo jeszcze w przyszłości nie tyle do­
czasowi, on jeden chyba jedyny z tego skonałością wykonania, ile rodzajem za.sad 
okresu jest dotychczas lekturą nie tylko i dążności przezeń szerzcnych"2

). W 
całkowicie strawną, ale pasjonującą. Zo- oczach krytyka, tak pojmującego zadania 
stał więc w świadomości ogółu reprezen- · literśtury i tak oceniającego utwory lite­
tantem epoki, a raczej reprfzentantem kie- rackie „Lalka" nie zną.iazla uznania. 
runku, z którym był właśnie skłócony. I Inaczej natomiast spojrzf'E na nią· lu­
dlatego wydaje mi się bardzo zasadniczym dzie nie związani z obozem pozytywnym i 
nieporozumieniem. traktowanie „Dalki" ja.. jego ideologią. I tak Ludv:ik Popławski 
ko wyrazu pozytywistycznego programu, pisał: „Lalka" jeżeli już koniecznie trzeba 
szukanie w niej jakichkolwiek ideologi.cz- przykleić do niej stempel klasyfikacyjny, 
nych tendencji. jest szeroką, wspaniałą, pierwszą u nas 

Opinie współczesnych chyba potwierdzą satyrą społeczną, która pod względem głę­
moje zdanie: przede wszystkim „Lalka" bokości pomysłu, bogactwa spostrzeżeń, 
zaskoczyła krytyków i czytelników Prusa, siły uczucia, tak W%Oko przerasta wszyst­
nie spodziewano się po nim utworu o takiej kie tego rodzaju utwory w naszym pi­
dynamice wewnętrznej, takiej rozpięt<iści śmiennktwie, że wydają się wobec niej 
problemów, nie domyślano się w nim tych marnymi, płaskimi bufonadami"1

). 

możliwości intelektualnych i artystycz- Może jeszcze bardziej miarodajne i ty­
nych, tak jak podobno on sani .się ich nie pówe będzie zdanie Feló.mana, którego ne­
domyślał. „Kiedy ta wielka, bezładna nie- gatywną opinię o pozytywi.źmie przytoczył 
raz opowieść zaczęła się w Odcinkach -Kott na początku swojego artykułu przy­
dziennika, czytelnik znający Prusa, mógł pominając jego opinię, że „pozytywizm 
się zdumiewać szalonym jej hUJI}orem, cu- strącił z ołtarza uczucie i umieścił rozum, 
dacznością karykatur, niebywiiłą grozą du- czynnik analizy i abstrakcji uniwersa.lliy 
chowych katuszy, rozbujałością romanty- i kosmopolityczny ... Zilnno było acz jasno 
cznej tęsknoty, pożerającego smutku, zło- w dobie pozytywizmu. Zimno i trochę ob~ 
żoną wielce perspektywą figur żywych i co". Otóż ten sam Feldman określiwszy 
jasełkowych .•. " - pisze Cezary Jellenta1). 1;1-dział Prusa w ruchu pozytywistycznym 

Krytycy tacy jak np. Chmielowski czy łako słaby, uznał „Lalkę" za zjawisko wy­
Kotarbiński ustosunkowllli się do niej Jątkowe na tle epoki. „Nikt .}V nowszych 
chłodno, wytknęli jej zasadnicze wady jak. czasach nie dał tak szerokiego obrazu spo_ 
np. bezładna budowa, brak prawdopodo- łoozeństwa polskiego, jak Prus w Lalce 
bieństwa psychologicznego w obrazie prze- nikt tak go11zko nie wychłostał okres~ 
żyć miłosnych Wokulskiego, brak realiz- pozytywistyczno-organicznego"2). ' 

mu w kreśleniu obrazów z życia arystokra- Te przytoczone wyżej opinie stanowić 
cji, której Prus nie mógł znnć z osobistych mogą właściwy wstep do rozpoczęcia 
kontaktów. Cłupielowski nie dostrzegł wi- uważnej i życzliwej lektury „Lalki". 
docznie w „Lafce" tych zalt>t ideologicz- C. d. n. 
nych, które mu kazały tak pobłażliwie oce- · Janina Kulczycka-Sl\lonł 
niać twórczość Bałuckiego czy Orzeszka_ 

1
) Ludwik Popławski - ,,Szkice naukowe 

1
) „D'Wlie epopee kupiec:kie". „Ateneum" 1 literackie", Warszawa 1910, str.- 95. 

1903. 2
) Wilhelm Feldman - Piśmiennictwo pol-

3) Piotr Chmielowski. Zarys najnowszej skie osłaJtnich lat dwudziestu, t. I, str. 192. 
litera.tury polskiej,· str. 272, Lwów 1902, 

Jeszcze raz - wokół sprawy o pochodzeniu czf~wieka 
A WIĘC jeszcze raz wypada powrócić do 

sprawy pochodzenia człowieka i toczą­
cej się od pewnego czasu dyskusji 'na 
ten temat. Zmusza mnie do tego arty­

kuł prof. J. CzekanOIWSkiego w Nr 21 (114) 
,,TygQdnika Powszechnego" („Uwagi krytycz­
ne do krytyki „Kuźnicy"). 
"qżyłem wyrazu dyskusja, chooi'aż wcale 

nie jestem pewien, że chod:zi. tu n!l!(>l"awdę o 
jakąś kontrowersję w sprawie odpowiedzi na 
wy.raźne pytanie - Co nauka współ<:zesna 
sądzi o pochodzeniu człowieka? · Odnosi się 
bowiem wrażenie, że wypowiedzi (przynaj_ 
mniej jednej strony) krążą dokoła zaigadnlet. 
nla, poruszają rÓ'Żlle sprawy natury raczej 
uboczttej. Postarajmy się wobec tego jak naj­
bardziej ograniczyć i zwęzić temat. 

Nie będzae to rzeczą łatwą, gdyż prof. Cze_ 
lrenowsk.i porusza w swej wyipoWli.edzi mnós­
two ogromnie interesujących zagadnień, z 
których każde stać się może tematem oddziel­
nej roz;prBJWy. Jeśli wetmiemy ·pod uwagę, ź~ 
profesor zajmuje . się . mimochodem problema­
mi poziomów popularyzacji naukowej, pew _ 
nych dz,lałów biologii lansowanych rzekomo 
jako namiastka filologii klasycznej, pryrnity­
wtzmem naukowego myślenia zoologów i prze 
wagą nad nim.i bota.ników, pragmatyzmem, 
jako ideałem nowoczesneg@ historyka, stosun... 
klem zachodnio _ europejskiej nau'kd. ścisłej 
do „bujnej myśli helleńskiej, która mimo ca.. 
łego demok.ratyzmu ateńskiegv, skalanego co 
prawda śmiercią Sokratesa, od laików odcię. 
ła się jednak wymaganiem znajomości geome_ 
tri.i"; jeśli zajmuje się on ponadt<> 01'todok­
syjnym marksizmęm 1 jego świętymi księga.. 
mi, objawionymi przez „ekonomi.stów 1 poli_ 
tyków XIX wieku", przemieniallliem się ma­
terli w energię, bombą atomową, która ,,nie 
obcdąży sumienia mairksistowskiej nawm", -
i wieloma jeszcze sprawami, czyniąc to w do_ 
datku w sposób ogroJllDlle skondensowany, że_ 
by nie powiedzieć apodyktyczny, - to potrze­
ba zwężenia tematu t.ej przynajmniej dysku­
sji staje się oczywista. 

Mam wprawdzie wielklł ochotę wziąć w ob_ 
ronę niesłusznie krzywdzonych zoologów (co 
czynrl.ć z Lamarckiem, który przez pół życia 
był botanikJiem, a osiągnął szczyt myśleni.a. 
pr.zyrodnfozego jako zoolog?), ograniczę się 
jednak tylko do uwagi - 1 to bynajmni'ej nie 
złośliwej - że jeśli prymitywizm myślenia 
naukowego polega na nieodróźnia.niu faktów 
od hipotez, na zbytlnli.ej wierze w hipotezy, to 
chyba w z·akresle antropolog;i.l., i to właśnie jej 
nie-filogenetycznej części, zjawisko to wystę_ 
powało bardzo wydatnie, a pewne jej dział)'. 
opierają się całkowicie na założeniach a.prdo_ 
rycznych (np. założenie stałości typów mor_ 
fologicznych przy istnieniu panmHraji). 

Prof. Czekanowski jest urażony wyrazem 
„anegdotki". którego użył~m. mówiąc o jego 
'pierwszym artykule w „T,P.". Smiiem twier­
dzić, że jedna z tych anegdotek, dotyczą.c~ 
prof. Sawickiego, okazałą. się, w świetle prze_ 
konywujących wyjaśnień tego prehistoryka. w 

j dnym z poprzednich numerów „Kuźnicy", 
anegdotką z kategorii brzydkich. 

Co do niektórych spraw chciałoby się za.. 
pytać prof. Czekanowskiego o bldższe wyjaś­
nienia. Pisze on „ .. .mendelizm jest tolerowa_ 
ny jedynie na poziomie naucza.nie. uniwersy _ 
teckiego, gdy nauczam.i:e biologii w szkole śred 
niej opiera aię na kam.onach praJWowiernego 
d!llI'IWinizmu, przy czym zagadnieniu pochodze­
nia człowieka poświęca się bardzo dużo uwa_ 
gi". 

Gdzie to się dzieje? W jakim kraju? W 
program111Ch polskiej szkloły średniej men<ie­
lt.zm i nauka o dZiedzlczności zajmują stanow­
czo więcej miejsca, niż „iprawow_:iemy darwi_ 
nlzm"! 

I 

I co to jest „prawowierny darwinizm"? 

:Ze nie jest to zgodne z . prawdą, dawod'ZI 
chyba najlepiej 'artykuł prof. Mydlarskiego: 
„Ostatnie odkrycia paleontologiczne małp 
człekokształtnych 1 ich znaczenie w filogene_ 
zie człowieka („Myśl Współczesna" Nr. 5 
(12), w kitóry:m autor i!n:formuj~ nas o n.a.1. 
nowszych bada.niach w tej d.z'.edzinie. 

Prace 1 odkirycla Leakey'a (1942), v. Koe_ 
ni'gswailda, Weldenteicha. (1946) - a wszyst­
ko to są przedstaJwiciele zachodnlo _ europej_ 
skiej nauki - znów posunęły o kroK napr.zód 
naBZlł wiedzę o filogenezie człowdeka. 
Pocóż więc sugerować, że jest inaczej, tym 

bardziej, że właśni.,e od chwili wypowiedzenia 
się na łamach tego) „Tyg. Powsz." przedsta_ 
wicieli kościoła, .kltó.rzy nie negują faktu 
zwderzęcego pochodzenia człowieka, zagadnie_ 
nie to nie powinno już chyba należeć u nas 
do „drażhwyeh" lub „wstydliwych"? Współ­
czesny stan zagadnieni'a. filogenezy człowieka 
został przedst'awdony przez prof. Mydlarskie. 
go w „Kuźnicy" i „Myśli Współczesnej". 

Słusznie zwraca uwagę prof. Czekanowski 
na to, że nie można stosować bezkirytycznńe 
kryteriów wyłącznie przyrodniczych do czło_ 

Od dawna wiemy, że w genialnym dziele 
Darwhia na.leży odróżniać dwie wYi-a.źne stro_ 
ny, e. mia.nowie.te - 1. teorię ewolucji, a w.lęc 
teorię zmi~ości i historycznego rozwoju 
świata organicznego oraz 2. teorię pochodze­
nia gatunków, a więc próbę wyjaśnienia me_ 
cha.nizmu ewolucji. Co do składnika pierwsze_ 
go, zda.nia przyrodników są zgodne. Stopi'eń 
pr81Wdo·podobieństwa tej teorii wzrasta z każ­
dym nowym ·odkryciem, uczeni traktują ją wieka, który żyje w środowis~u przez siebie 
niemal jako fakt nlllukowy, a w każdym razie wytworzonym 1 P?filega rozwoJ?Wi społec.zn~: 
nlie mDliej poważnie mż wyniki badań astronv- mu. Ale czyż nie „ortodoksyjni marksiści 
micznych, na które' prof. Czekanowski się po_ . pierwsi .postawil~ tę sprawę na właściwej pła_ 
wo~uje. Mechanmnu ewolucji nadal jeszcze szczyźrue i cz!z biologowie nie przekazują 
nie znamy, aczkolwiek osiągnięcia idące w obecnie tej dziedziny badań - · socjologom? 
kierunku wyjaśnienda tego mechanizmu są Wątpię bardzo, czy wśród ~s~ółczesnych blo_ 
bardzo poważne, jak 0 tym można poinformo- logów, są tacy, którzy chcrełtby bezlm"ytycz­
wać się chocia.Zby z pracy prof. Sorbony J. nie atosować kryteria d. metody czyst<> przy_. 
Tessler („Myśl Współczesna" Nr. 6 _ 7, 2 rodnicze do wszystkie~ przeja~ów życia czło 
(9) lub prof. SorbOBy, P. Grasse (L'ewo1u- wieka, zwł~z.cza d? Jego ży~a społecznego. 
tion", Coms de Sorbone, 1943), a poczesne Takle staw1arue sprawy pachme ubiegłym stu-. 
miejsce zajmują w nich jednak nadal elemen.. leciem. 
ty „prawowiernego darwinizmu". Dodać trze- Docieram dQ sprawy najważniejszej, która 
ba, że n~rawdę nie ma teraz poważnych stała się główną przyczyną ninll.ejszej repliki. 
uczonych (nawet zoologów!), Utożsamiają_ Prof. Czekanowski pisze: „Tym niemniej 
cych pokrewieństwo 1 podobieństwo! dopiero naszej generacji przypadło w udzla-
Wróćmy jednak do zagadn1enia pochodzenia le zaznajomienie się z praktycznymi konse_ 

człowieka., któremu, trzeba to przyznać, prof. kwencjami, wynikającymi z biologli.cznego 
Czekanowski · poświęca jednak kilka wierszy, .wartościowania spraw ludzkich w perspeltty_ 
choć czyni to po to, a1by sugerować, iż spra... wie darwinistycznej teorii ewolucji. To zaś 
wa wyjaśnienia ftlogenezy człowieka od.suwa musiało spowodować chęć zdania sob spra.. 
się coraz bardziej od dziedziny przypuszczeń wy z tego, jak się właścdwie przedstawia spra 
- „zna.cz.nie ciekawszych dla l!llików niż dla wa naukowych podstaw tej teorii, która nas 
paulkowców", ' obdarzyła rasizmem. Przecież wym-0rdowante 
I 
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milionów bezbr-0nnych htdzl zostało dokonane 
w myśl nakazów płyną.cych z teorii uważa.ją. 
cej bezlitosną eliminację słabszych, mniej 
przystosowanych, a zatem mniej wartościo_ 
wych z biologli.cznego punktu widzenia, za ko­
nieczny warunek postępu, którego istotnym 
motorem ma być walka o byt". 

Sens tego rozumowania jest taki: materia._ 
listyczna teoria ewolucji jest jednym ze tró_ 
deł faszyzmu i hLtleryzmu. Słyszymy t.o nie 
po raz pierwszy. 
Naiwn~ć tej pielęgnowanej na łamach 

„Tygodnika Powszechnego" legendy jest oczy­
w.Ista. Fa.kit, że pokutuje jeszcze ona na śwle-· 
cie, wymaga jednak jakiegoś stanowczego od_ 
poru. Temat - choć z naukowego punktu wi­
dzenia niewątpliwie nieciekawy i odgrzewany 
- jest powa.żny t obszerny, ·wymaga analizy 
psychologicznej i socjologicznej, współpracy 
biolo.ga z socjologii.em. Ogram.iczę się więc tu_ 
taj do wySUDięcia raczej pewnych podstawo_ 
wych tez. · 

Przede wszystkim - sprawa walki o byt. 
Jeźeli nawet 'Jlrzyjmlemy, że jest ona, jak 
przypuszczał Drurw1n, głównym motorem ewo­
lucji, t-0 trzeba dokładnie sprecyzować. co 
przez t<> rozumiał. Termin był obrany fataL 
nie, gdyż sugeruje wyonrażenia walki aktyw_ 
nej, wywołuje obrr.zy kłQw, pazurów, zacię­
tych bojów. Darwin sam zresztą to przyzna_ 
wał. Utarło się jednak używanie tej termino_ 
log11, za.'lllast o wiele stosowniejszego zwrotu 
„przetrwania organizmów najlepiej :przysto­
sowanych do panujących warunków". Wiemy 
bowiem, że przyst<>sowania natury biernej by­
ły w procesie 6Wolucji orężem w „walce o 
byt" nie mniej skutecznym, niż nairzędziia wal_ 
kl czynnej. Wiemy nadto, jak zmieniają się 
metody „walki o byt" w obrębie gatunku, gdy 
chodzi o zwierzęta żyj~ce społecznie. Wiemy 
wreszcie, że do społeczeństwa ludzkiego poję­
cie walkJi o byt w tym ujęciu, jakie mu nada_ 
je prof. Czekainowski, nie jest i nie było sto_ 
sowane, chyba tylko w okresie wczesnych 
i dawno przebrzmiałych dyskusjach 0 darwi­
niźmie. 

Argument, że pseudouczeni niemieccy byli 
przez Hitlera i jego bandę wywanli do grunto_ 
wania w psychice niemieckiej idei rasizmu -
argumentem nie jest i tego rodzaju błędna 
rozumowanie ma w logice swoją nazwę od 
cz'asów bodajże Arystotelesa. 

Socjallzm nie straClił swej wartości z tego 
powodu, że Hitler nadużył tego terminu w 
nazwie swej partii. 

Czy antropologia, a w szczególności nauka 
o rasach ludzkich, do której tak cenny wkład 
wniósł prof. Czekanowski, straciła coś ze swPj 
Wartości wskutek tego, że była nadużywana 
przez „uczonych" ndemieckich ó'la celów zbro-1-
llli.czej po1itykt hitleryzmu? Gdyby, nap1-zy_ 
kład, teorię jednostek biologicznych prof. 
~zekanowskiego, odpowiednio spaczoną 
1 spreparowaną, teoretycy hitleryzmu ze_ 
chcieli zużytkować dla swych celów c.zy 
straciłaby ona na wartości naukowej ? ' 
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Wydaje mi się, że me. JULIA HARTWIG 
Całe jednak zagadnienie ma znacznie głęb_ 

sze Podłoże. 
Sugeruje się niexaz świadomie i celowo że 

faszyzm i hitleryzm wyrosły na gruncie ina. 
teriallstycznego pojmowania świata, które 

KRONIKA FRANCUSKA 
jest jakoby źródłem wszelkich totalistycZil<y'Ch 
.struktur ~ołecmych. Są to sugestie rÓ'Willie ARTYKUŁ G. Mounin (zrumego już CZY-
szkodliwe, jak i niezgodne z prawdą. telnrlkom „Kuźnicy" z cytow~ej u nas 

Nawet dla człowieka, nie zda,jącego sobie wypowiedzi jego w dyskusji „Esprit" 
sprawy z motorów poruszających życiem spo_ na temat: „Komunizm i świat katolioki") za­
łecznym 1 politycznym, jest rzeczą jasną, że tytUtłiowainy: „Czy naprawdę jestem sarnot­
cała nadbudowa ideologiczna hitleryzmu . zo_ ny?" jest ciekawym odbiciem sytuacji umy­
stała sztucznie zlepiona z tworów bardzo roz- słowej i nastrojów -wytworzonych we Fran­
maitego pochodzenia ii jakości wyciągniętych cji w ośrodkach związanych z grupą egzy­
z różn~h lamusów filozoficznych. stencjalistów siłą ciążenia lub oporu. Mo· 
Główną rolę w tym zlepku ideolQgicznym unin nie należy bynajmniej do wyznawców 

odgrywały jednak elementy wywodzące się ze tej gorzkiiej i modnej religii. Stainowisko jego 
ŚWiatopoglądu idealistycznego, z różnych poza sprecyzowane w airtykule, który wart jest 
naukowych mitów t wierzeń. Nie jest rzeczą. zacytowainia bodaj w wyJątkach dla argu­
przypadku, że dzieło czołowego ideologa hit. mentaoji ujmująco ludzkiej i bardzo literac­
leryz1JlU nosi miano „Mitu XX wieku". Skąd, kiej równocześnie jest stanowiskiem św.i.ado-
3ak nie z arsenału filozofii idealistycznej, mej, optymistycznej 1>9Starwy społecznej, sta­
czerpali ideolodzy faszyzmu 1 hitleryzmu za_ nowiskiem zdeklarowanego, jak sam pisze, 
trutą. bron ideł - o w~2:0śc.i rasy, o J?05łan- komunisty. Samego zagadnienia nie da się 
nlctwi~ dziejo~ o IDlSJl ll:iStory<:-ZDeJ 111&ro- · zlekceważyć: jest ono niejednokrotnie ośrod­
du niemieckiego? Czy nie naduzywali dla kiem zad.nteresowania największych pisarzy 
swych potrzeb 'wiary ludu niemieckiego ~ europejskich, jest zagadnieniem „wieC2l?lym", 
Opatrzność, prowadzącą. go rzekomo śladanu powracająeym w rozważaniach t. zw. 
wodza. na drogę chwały? Cz~ nte odzwycza_ prywatnego człowieka i decyduje nieje.dno­
jali systematycznie od myślenua, analizy, kry- krotnie 0 ostaite=ych W!llioskach świato­
tycyzmu - tycll cech, które są. podstawą. na_ poglądowych, 0 zajęciu tej lub innej pozycji 
ukowego poglądu na świat? polityClJ!lej. 
~e przy tym, dla potrzeb ludl!li_, którzy ,,Jednym z dominujących tema~w l~era-

~hclell nadal z?-chować pozer~ osobników my_ tury współczesnej jest samotnośc. Kierk7 
slą.cych, naduz~ano odpowiednio lij>reparo- ga.ard, Rilke. Kafka uczą swoich czyte~i­
~~e „prawdy 1?-ankowe i . to z bardzo ków sztuki odczuwania samotności · i wyci~: 
roznyc:h dziedzin wiedzy, to me dowodz~ ani gania z niej nieograniczonych konsekwenqJI 
znaczenia ~)_'eh. poczynań dla utro/111a.Illla w metafizycznych. Niedawno M. Blanchot '!' 
karbach m11lono'."' ~o~.ch ~ewolnikó:V, ~~ książce. „Fauxlas" pokusił się 0 stwor~en1e 
nie kompromituJe JaikleJkolw1ek nauki. Ks1ą.z prawdziwej apologetyki samotności w litera­
ka O. Ammona, przytacz 0 na przez prof. Cze. turze i głosząc przy pomocy Eckhardta, Pro­
kanowsk;lego była właś.r:iie taką.. pożywką. dla ust.a, Racine,ti i Malla=e'go Peguy, Michaux 
tych Niemców, którzy me umielrl. przestać my- i Baudelaire'a (woda na młyn Kierkegaarda) 
śleć, a chcieli myśleć wiernopoddańczo 1 ma- że istnieje olhrzymia litea·atura solips~­
szerować w nogę z bezmyślnym SS.owcem, styczna i że każdy człowiek jest w istocie 
wierzącym ślepo w swego wodza i nie m·aj~. zupełnie samotny. 
cym p!)jęcia 0 Darwinie. Walk~. P byt ~ u~ęh Nie trzeba iść za g'tosem przek<>;"Y i prze­
ciu Da.rwillla a „wia.lka 0 byt n!enueckli.c ciwstawiać tezie o absolutnej samotności 
s_smanów ~a almrat t:'(le wspólnego, co teo_ Kierkegaarda tezy o a bsolutnej komunika-
r1a .?<>ws~a .ras a r~sizm. Co ~lę tyczy fil~ tywności. Uczucie samotności istnieje, jest to 
zofn _mater1~tycZ;I!eJ, to budziła on.a ~ uczucie opanowujące nas w dniach, gdy słab­
n~?'1ększą ;rurenawiść fa.sz:yst-0wsk!ch wodzow nie lllasza zdolność nawiązywania związków z 
r?2llleg~ kalibru, _k?nzystaJ~Cy~h ~ednak chęt. ludź1m. Nawet psychologia klasyczna uznała 
me z ruektóry_ch JeJ odpow1edD:10 zdeformowa_ ten bolesny stan nie czekając n·a pow iększa­
nych elementów, gdy zac~odziła potrzeba. jące szkła egzystencjalizmu. A Roger Martin 

Czas skończyć ze szkodliwym mąem 0 dar- Du Gard nie zawdzięcza nic ... ,nowym psycho­
wtn!Btycznej (lub w ogóle .materialistycznej~ logom", gdy wkłada w usta konającego An· 
podbudowie faszyzmu. Wierzyć mogą. wen toni.ego 'l'hibaiuild tragiczną refleksję: „Każ­
ot tylko, którzy nie ~óżnlajll: - lub nie chcą dy sam każdy w hermetycznej samotności. 
odróżniać - I{later1allzmu filozoflcmego od K idy we własnym worku skóry'•. Nie pró­
„materializmu" życiowego. b:ją negować tego uczucia, którego obym 

I szkoda wielka, że właśnie prof. Czeka- nigdy nie miał do zwalczenia, i mówię z St. 
nowski, którego piękna i ciekawa. dziedzina Michaux: ,,Słuchajcie. byłem czasem bardzo 
wiedzy, tak dotkliwie została. obrazona li. po- samotny, ale m§wię także za Michaux, że 
gwałcona przez faszystowskich prest!~tato_ ,,jedyna rzecz :konieczna - to n :e być sa­
r6w, zechciał zagadnienie ~toaunku naJpłOd- motnym'', i wiem z doświadczenia, że prze­
niejnej do dziś teorii blolo~1cznej d~ antyhu_ ważnie nie czuję się samotny_ I nie wydaje 
manitarnej i antynaukoweJ ideologi.OJ. faszy - mi się aby jedno z; 4ych uc.~uć było bardziej 
ątowakiej,' ująć właśnie. tak, jak to uczynił. prawd'ziwe lub bardziej fałszywe, niż inne. 

'Ył· !llcha.jłow Nie dlatego odrzucam Kierkegaarda, że budzi 

( „ Czy naprawdę jestem samotny") 
we mnie niepokój, ale, że wierzę. iż pod­
chwyciłem prawdziwą naturę tego niepoko­
ju. Gdyby Kierkegaard, czy Rilke, czy Blan­
chot postawili mnie dzięki ich i memu do­
świadczeniu wobec samotności jako sprawy 
zasadniczej i oczywistej, przyjąłbym ten sta:n 
rzeczy bez względu na to jak nieprzyjemny 
byłby dla mnie ten podstawowy element de­
finicji człowieka. Ponieważ ponad wszystko 
pragnę tego, co pewne, przyjąłbym, że je­
stem owym ślepym głuchoniemym pOśród 
światą i. ludzkości, za jakiego chcą mnie u­
ważać. Z pewnością zrozumiawszy mój los 
starałbym się nauczyć nowego alfabetu, wy­
na!leźć inne znąki mające jakieś znaczenie 
dla innych wiitżniów i dla mnie. Jeśli nie 
przyjmuję samotności irracjonalistów, to nie 
dlatego, że napełnia mnie ona roopac:zą, ale 
dlatego, że mimo dośwfadezenia somolbności 
nie wierzę w ich defilllioję samotności. 

Kierkegalil'dowi mniErj chodzi o stwierdzenie 
samotnośei ·jak o potrzebę stworzenia jej, 
Dla niego niemożność prostego porozumienia 
się jest postulatem wcześniejszym od wszel­
kich prób: i$tota ludzka powinna być zam­
lmięta w sobie. „Nie mogę mówić - sekret 
jest konieczny, on jest posiewem samotności; 
samotność jest konieczna - rodzi how.iem 
trwogę; trwoga jest konieczna. gdyż jest nie­
odpartym dowodem istnienia Boga. „Wszys­
cy, którzy umieją milczeć stają się synami 
bogów; gdyż z milczenia rodzi się świado­
mość naszego boskiego pochodzenia". 
Samotność prekursorów takich, jak Moj­

żesz i N1etsche wystudi01Wany hermetyzm 
Malaxme'go - czy to samotność wszystkich 
ludzi? Ale mechanizm nowego teoretyka sa­
motności Blanchot'a, działa najsprawniej wo­
bec M. Peguy. Peguy nie praestał „myśleć 
sam, decydować sam'• - czy to samotność? 
Oddychał także sam, jego bijące serce wysy­
łało krew tylko do ciała Peguy - czy to sa­
motność? Peguy nie zawsze zwierzał przyja­
ciołom powolne dojrzewanie myśli, których 
może nie zawsze był świadom, czy to sa­
motność? Peguy nie jest Claudel'em, jest 
Peguy'im - czy to samotność? W granicach 
tych dążeń, by wszystko nazywać samotnoś­
cią widzimy, że: „jestem sam" ma taki sens, 
jak ,,jestem .sobą, jestem tylko sobą". 
Cała koncepcja losu ludżkiego - a o nic 

innego nie idzie w roz:p.raiwje nad na,turą sa­
motności -· zasądza się na uczuciach, dozna­
niach kształtowanych jakby niezależnie od 
zdarzeń, wewnątrz człowieka. 
Widzę trzech, lub czterech pJsarzy, nieza­

leżnych od siebie, którzy zdolni są rzucić lu­
dzicxm groźne os~eżenie wobec naitury i ja­
kości samego poczucia. 

,,Niebezpieczeństwo grożące nam, ludiiom, 
- mówi Barnabooth - polega na tym. że 
gdy wydaje nam się, że analizujemy nasz 
charakter, tworzymy w rzeczywistośei istotę 
złożoną z ułamków postaci spotkanych w po_ 
wieściach, którym nawet nie nadajemy włas-

STEFAN OTWINOWSKI ·w K R A ·K O :w I E / 

D
UŻO się w ostatnich czasach mówiło i 
pisało na temat reglamentacji papieru. i 
na temat zarobkowania zaiwodowych pi­

sarzy. Mniej o krzywdzie publicyst~w i teo­
retyików kultury, więcej o złym losie ~aso­
pisa.rzy. Ale - jeśli chodzi o tych osta~ -
los ich nie jest przecież wyłączn;ie zailemy 
od papieru. 

Choiałbym rzucić jako przedmiot do dys­
kusji jeszcze jeden sposób zaradzenia złu jed. 
dnemu 1 drugiemu. Myślę o scenie - o dr~­
matop1sarstwie, które prawie, że o~ywa Slę 
bez papieru i które przy średnim nawet po­
wodzeniu sztuki może dać autorowi duże do­
chody. Dyskusja w przedmiocie organizacji 
ekonomicznej przerodzić się powinna. w wy 
mianę poglądów zasadniczą. 

?,famy scen więcej niż przed_ wojną, m~y 
teatry, które zobowiązane są. ao PQPłerama 
twórczości wewnętrznej. Oczywiście, że zobo­
Witpa.t!de - to w wielu wypadkach teoria. :A-Ie 
coraz łatwiej przy sprężystym dział~u p~a­
l'Zy, opinil, organizacji - t~oria mooe ztrue­
nić się w pr111ktykę. Kl~rowruk literackli. prze­
stał być- figurą malowaną - broni interesu 
zawo<)owego w oparciu o autorytet ~ązku. 
kśll Związek ma autorytet choćby lokalny 
- dyrektor teatru liczy się z nim napewn9'> 

* A texaz szerzej - na temat niechęci do 
gatunku liiterackiego. . Bo jest r~eczą bez_ 
względnie stwierdzoną, ze dramat Jes~ ~i~mal 
bojkotowany przez pióra najw11:ntrueJsze. 
„BoJkot" ten uwarunkowany jes.t przykrą at­
mosferą. Atmosfera z przed woJny - wyw_o. 
dzi się z okresu, kiedy teatr był !m.pre.z.ą me_ 
mal wyłącz.nie kapital.!.styczną.. Z ~e:su, 
ple na twórczą literaturę patrzało '.llę, J1;k 
na d2twactwo. Scena umiała chronic siebie, 
sweg() mieszczańskiego, źle 1~.tellge:i;itnego 
widza przed atakami twórczo Il!epokoJących 
myśll i wyobrażeń. z okresu tego nie wiele 
już zostało - ale został właśnie lekki uraz 
autorów. Boją się instytucji. Boją się dnstytu­
eji, która przecież nie jest już ani , artystycz­
na ani Ś\Viatopog1ądowa - tylko konserwa. 
tywna. ... .„ 

P-OwiecWiałem kiiedyś k..olt'lgom niezupełnie 
ża.r-tem, że cieszę się raczej „Z ogł'aniczeń pa­
Jlierowych". Zrazicie się do niewdzięcznych 

(list dwudziesty trzeci) 
ży Francja. Franoja, której kultura nigdy 
nie zrywała kontaiktu z polityką. Kraj, w któ 
rym teatr jest parlamentem filozofid. Tak.rże 
dzisiaj. Współczesny pisarz francuski próbu­
je wszystkich sposobów wyipowiedzl. Nawet 
Mauriac, najpQPularniejszy bodaj powieśc.iopi_ 
sarz, nie stron! od teatru. Piróbuj.e działać ll'Ó· 
wndeż z jego pomocą.. Modni dZisiaj Camus 
i Siwtre wypowiada:ją się na zmianę r~ po­
wieściJł., raz dramatem. Camus, Sartre, w fi_ 
lozof.ii swojej raczej aspołeczni, w taktyce za­
wodowej mogą. być wzorem zapobiegliwości, 
db'a.łości o czytelnlka, o los swego plsa.rskie­
go d2tałania. 

* Narzekano tu na tym miejscu :na kolpor_ 
taż ksi'ęgarski. Ale t~ sprawa rozprowa­
dzania czasopism nie stoi najlepiej. Dobrze 
by było, gdyby najpoważniejszą gljietę co­
dzienną Polski południowej „Dziemi.iPPolski" 
ceytała ll'ÓWll>ież Bolska środkowa d Polsk'\ 
p6J:noona. 

W Wo!lll'SZll.Wl!e tY'llro w SJPecjailinych kioskach 
SJ>rzedaje się z opóźnieniem pismo krakow_ 
skde. A jest to pismo naprawdę godne uwagi: 
sposobem. redagowania, ~ółpracowndkami 

wydaw.nictw i łaskawszym okiem spojrzycie konkurować może nawet z tygodnika.mi spo­
na teatr. Będę - jako kierownik literacki łeczno-llterackimt. ~ła.szcza ciekawe są nu_ 
czytać nietylko dzieła entuzjastów, d1J!waków mery w całości pośwdęcane jakiemuś zagad­
i zupełnych pomyleńców, ale także prace pi- nleni'll. Choćby niedawny (z 29 czerwca) nu_ 
sarzy z prawdziwego zdarzenia. mer „oŚWiatowy". Poru.sza się tu wszystkie 

I rzeczywiście, nie bałbym się inwazji pro_ najważniejsze sprawy, związane z reformą 
zaików i poetów. Choćby z tej przyczyny, że szkolnictwa i oświaty dla dorosłych. Artykuł 
gatµnkt literackie przeżywają także swoją re- prof. Mysłaikowsk!ego przychodzi w sukurs 
wo1ucję łagodną.. Nde widzę niemal zupełnie naszym zawodowo-literackim wypowiedziom. 
,;rasowych" epików. Ci jedni mogH1by się nie Pisarz nie może być jednocześnie rozprawa_ 
zmieścić na scenie. dzaczem swego dzieła, pośrednikiem w upow-

Prozatorzy typu amorf.icznego moglilby na. szeclmianiu <Mbr kultury. Pracę tę musi wy• 
pewno uzgodnić życie swego niespokojnego ki<>nać specjalista, o~owiednio ' wykształcony_ 
wnętrza z życiem i prawami teatru, który Oświatowiec z kulturą ldteracką, społeczną, 
prosi 0 ratunek. Zdradzimy sw~je prz~lą .. polltyczną: Oprócz specjalnych . uniwersytec­
zanie bo i ono nas zdradza. Nietylko Jako kich wydziałów pedaigogik! w Kl'akowie i Po­
sprzysiężenie z ekonomią. Ale i jako pojęcie znaniu istniej~ w Un!wers~tooie Lódzki_m za: 
nie na dobre ulokowane w społeczeństwie. Bo kład pedagogi.kd społeczneJ. Wiele rowniez 
przecież wzbrainia się nietylko papier. Znowu można się spodziewać po krakowskiej Wyż­
dyskutuje z nami wydawca - walczy o nowe- szej S~ole Nauk Społecznych. Przy szkole 
go czytelnika. A d czytelnik chciałby nas .zo. t~j istnieje dobrze pr~wadzo~y wydział dzlen­
baczyć w terenie wailki żywszej. A czy Jest mkarski. Społeczni pJ,Sarze ,crakowscy pozo_ 
żywszy teren od sceny? Uspołecznienie kUl~u- stają z tym. wydziałem w żY\'l'.Y111 kontakcie 
ry, przeobrażenie myśli nie .może się obeJ'ŚĆ - . między mnymi przez Studiium Młodych 
bez jej awangardowego .udziału. Związku Zawodowego Literatów Polskich. 

Ni.ech nam jeszcze raz za ~zy:kład P.~: Stefan Otwinowski 

nych skłonności. Wybieramy dla niej zam)a<' 
imienia zail:llek pierwszej osoby liczby poj r 
dyńczej i wierzymy w jej istnienie równi -
gorąco, jak w nasze własne" . . 

Duhamel podał ogólną formułę takiego po­
stępowania. Introspekcja tym się różni od 
innych metod naukowych, że nie sposób o11-
serwować w sobie fakty nie zmieniając ici; , 
nie przekształcając, nie nadając im własnego 
istnienia, co groźniejsze. 

Andre Gide UZU1Pełrlia wywód wnioskiem: 
,Analiza psychologiczna straciła dla mnie 

;..,szelkie znaczenie - zapiski w ,,Dzienniku 
Edwarda" - gdy doszedłem do przekonan a, 
że człowiek odczuwa to, co wyobraża sobie, 
że odczuwa". Doświadczenie to Eluard przy_ 
pieczętował formułą cytowaną niegdyś przez: 
surrealistów: „Od pewnej granicy wyobra i - . 
nia odkrywa już tylko siebie". 
Słabym punktem retoryków samotnofri 

jest to, że powiątpiewając we wsz.ysth G 
(uporczywi i zdumiewający rezonerzy, c1 
wrogOIWii.e racjonaJizmu!) nie wątpią nigdy w 
samotność, jej przyczyny, znaczenie, wa z:­
kość. To ich absolut. Chcą, aby samotna~ c 
stała się esencją człowieka: wykluczają z gó­
ry, rile wyobrażali sobie nigdy, aby mog' a 
być pr2;ypadkiem, .epizodem. aby wynikała z 
przypadkowości, zmęczenia, czy choroby ... 

Cała sztuka samótności zamyka się w !ej 
wybranej definicji. Wrażliwość na absolutną 
świadomość związana jest 'z idealizacją śwb­
domości. Jedyną doświadczalną i n iezaprz(·­
czoną rzeczywistością są stany świadomofr i. 

Wzbraniam · się przedewszystkim w zan­
knięciu mnie w fałszywej definicji związkln' 
z innymi ludźmi. Jeśli będę twierdził, że i:w 
znać Rimbaud'a to znaczy poznać szczególu· 
wo ni_eprzerwany ciąg sytuacji , jasnych. lub 
niejasnych, które . doprowadziły do każdego z 
uczuć, idei, zdań i aktów - mogę być z góry 
pewien, że wyszedłszy z tej def;nicji zosfa­
nie on dla mnie · nieprzeniknioną tajemnic<~ . 
Ale wiem, że taka definicja znajomości Rim­
baud'a to wskrzesić go od początku poprzez 
jego życie. marzenia, lektury, poprzez wszy ­
stko, co poprzedziło i określiło na ziemi. 
znaczy to, wymaganie absurdalne, że musiał . 
bym zostać Rimbaud'em. Wiem, że wymyślam 
niemofiliwą, nieludzką definicję komun:ika-
tywności - i odrzucam ją. · 

Nie wierzę nai'wnie, że można po\\rjedz1e ; 
wszystko. co się chce i kiedy się chce. I że 
wszystko można pojąć, wszystko można wy· 
razić. Wiem, że jest wiele dziedzin trudnych 
do przetożen!a. Wiem wraz z Valery'm że 
język jest narzędziem praktycznym ' ale 
wiem również jak on, że poezja pol~ga na 
wytwarzaniu w innych tak ich stanów. kió-, 
rych wyraz;ć język nie jest w stanJe. Język 
potrafi wyrazić, że nuda rodzi się w dniu 
monotonii. ale to inny język, język prze­
kształconych uczuć, który mówi: ,,Ciało jest 
smutne, biada! I wszystkie-m przeczytał 
książki". 

Nie wiem, czy milczenie jest tym językiem. 
którego bogactwo tak cenią sobie niektórzy. 
Ani. czy twarz człowieka, dla mnie prawie 
zawsze nieprzetłumaczalna przemawia tym 
jĘzylciem, który pirzypisują mu zbyt poś­
piesznie niektórzy powieściopisarze. Do­
puszczam zresztą, że istn ieją drogi zamknięte 
dla mnie. Ale są • jeszcze inne drogi: przy­
jaźń... braterstwo męskie... naelektryzowan;c 
zapełnionych tłumami sal, gdzie odbywają 
się meetingi i koncerty... pola bitwy, gdzie 
każdy z nas cz.uje, że jest związany z innymi 
przynajmniej częścią siebie, która domaga 
się swego życia. Inne związki: zaufanie, po, 
ufność. Jeśli w powieściach Malraux rozmo­
wy mają tę zawiesistość, zdumiewającą na­
gość, powagę wewnętrznych wyjaśnień, to 
dlatego, że Malraiux daje w nich doskonałą. 
.zasa&_J.iczą lekcję: uczy ludzi rozmawiać ze 
sobą. Ró~eż przy czytaniu niektórych po­
wieści rosyjskich wydaje się, że ludzie 
potrafią wszystko powiedzieć - i mówią to 
dla nas . . (Zresztą w stosunku do życia po­
wieść zawsze robi wrażenie. że ludzie ła­
twiej się odsłaniają, porozumiewają się głę­
biej i bez rezerwy, wchodzą łatwiej w sto­
sunki z innymi ludźmi, niż w tyciu. Powie­
ści uczą nas nawi~ania kontaktów, uczą 
nas stawać się podobnymi do postaci swo­
bodniejszych od nas, do tych wyobrażeń lu­
dzi, które człowiek, artysta stworzył). 

Wiemy dziś. że ludzie związani nad7.ieją 
~ działaniem, podobnie jak ludzie związani 
miłością. dochodzą do dziedzin, w które nie 
wkroczyliby sami. Dawna koncepcja związ­
k9w w duecie rozszerza się na związki chó­
ralne. 
Pułapka ·samotn~i - oto z czego pragną 

zrobić niektórzy probl!'?m zasadniczy dla nie­
zmiennej natury ludzkiej . Sarti;e mówi. że 
cztowiek powinien sob ie stworzyć własną 
istotę, którą mus.i sobie m·obió. Ale nie 
mówi, że urabiając się może dojść do wyzwo­
lenia się od samotności, od niepokoju. Ofo 
skala wszelkich dialektyk, które nie docho­
dzą do ostatecznych konsekwencji. 

W odpowiedz' na te dogmaty, tworzone 
na własną zgubę, poeci ·i doświadczenie od­
powiada wypróbowanymi już aktami poro­
zumienia. niezmordowanie dążyć do nawią­
zania coraz subtelniejszych połączeń . W ser· 
cu prawdziwych związków, na linii działania 
przyjaźni, miłości i odwagi, nieprzejrzystość , 
istnień• nabiera przejrzystości: nie jesteśmy 
zawieszeni w próżni . · nie ma powodu do roz­
paczy. Rene Char ma już teraz słusmość: 
„Być może pewnego dnia stanie się możliwa 
w olbrzymich perspektywach poezj 1 nasza 
ucieczka w bliźniego." Julia Hartwig: 
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K' R O N I K A R ·A D Z I E C K A 
POSZUKIWANm POLONICOW W 

'1.RCHIWACH I BIBLIOTEKACH W ZSRR 

Osiągnięcia i perspektywy. 

~osZUkiwania poloniców w radzieckich ar. 
chiwach i bibliotekach zostały zapoczą1kc­
wane w 1945 r. Je9t to fakt ze wszech miar 
godny podkreślenia . Jego znaczenie można 

· porówn~ć tylko ze znaczeniem, jakie miało 
WSZC21ęeie podobnych poszukiwań w Mu· 
~ w~tykańskim w Rzymie w 1885 r. Dla 
his~orykow st?sunków polsko-rosyjskich, tak 
~olityczny.ch Jak i kulturalnych otworzyło 
się szerokie pole badawcze pracy. 

Pirzede wszystkim zajęto się Mli.ok:iewiczem, 
słusznie przypuszczając, że wiele śladów jego 
przebywania w Rosji nie zostało jeszcze uja­
wnionych. Pierwszym znaleziskiem był prze­
chowywany w dziale rękopisów biblioteki im. 
~ List Mickiewicza do Czyżowa. pubłi­
kowany dotąd z błędami. opuszczeniami i 
błędną datą. W związku z powyższym listem 
zainteresowano s;ę osobą Czyżowa, co przy· 
czyniło się do odnalezienia także w bibliotece 
fm. Lenina obszernych jego wspomnień o 
Mickiewiczu. List, jak - również przetłuma. 
czone na język po.Iski i opatrzQne obszernym 
komentarzem wspomnienia, zasiały ogłoszone 
po raz pierwszy w wychodzącym w Moskwie 
piśmie ,,Nowe widnokręgi", po raz wtóry w 
nieco skróconej formie w marcowym nume­
rze . „Tw.órczości". Z „Nowjch widnokręgów" 
przedrukowała także „Twórczość" niewielkie 
opracowanie znalezionego w BibUotece im. 

· Lenina liśtu Mickiewicza do Pogodina oraz 
dedykacji dla Polewojowa. List Mickiewicza 
do Malewskiego, jeden z najznaczniejszych 
w zespdle listów, zwłaszcza li'terackich, tyle 
nll?ll mów'iący o kulturze artystycznej poety, 
01'.az nie mniejszej wagi recenzja o przekła­
dach z rosyjskiego - zostały odnalezione w 
Państwowym Archiwum w Moskwie. Mate­
ri,ały te wraz z kilkoma uwagami Stanisława 
PJgonia i komentarzami niżej podpisanego 
zgstały ogłoszone poraz pierwszy w marco­
wym numerze „TwórczośC'i". 
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· Z pośród odnalezionych w archiwach Mo· 
skwy i Lenigradu, a dotąd nie ogłoszonych 
poloniców, wymienić należy korespondencję 
między Wielkim Księciem · Konstantym i 
Benk.end<>rfem. Korespondencja ta odnosi się 
do Mickiewicza; następnie oryginały dypilo­
mów Mickiewicza, szereg jego listów, raporty 
z <procesu Filomatów i Fifaretów oraz tekę 
dokumentów dotyczących Szymona Konar­
skiego .. Poza tym natrafiono na ślad niezna­
nych wspomnień o Mickiewiczu pióra Ana­
stazj,j de Chlustin. 

Karla tytułowe. tomu (>OO'Ljl l\Hcldewi<Ym z dedykacją Jmlęcin 

1'lotroll'1 '!''iazlemsldemu (Blbliotełm. fm.~ w Moskwie), 

Pierwsrr.a strona Inkunabułu Jiarna de Turrecrematy „Ex. 

plenatio Jn psalterl" drukow81116go w Krakowie około.i 147ł 

roku (Biblioteka im. Lenina w Moskwie), 

. · Celem obecnych poszukiwań są przede 
wszystkim listy i rękopisy Mickiewicza ·nie­
zależnie od tego, czy tekst ich został ogło­
s:aany. W związku z podjętym na nowo. naro­
dowym wydaniem dzi eł Mickiewicza badan'a 
te są ze wszystkich innych najpiJ.niejsze. 
Opierając się na przykładzie listu Mickiewicza 

do Czyżowa można przypuszczać, że odpisy 
poczynione wiele lat temu są w wielu wypad-

. kach niedokładne. Podjęte poszukiwania poz­
wolą również sprostować wiele nieścisłości 
popełnionych w sejmowym wydaniu dzieł 
poety, a na temat miejsca przechówywania 
poszczególnych autografów. Nie ulega też 
wątpliwości, że poszukiwania te wzbog°acą 
narodowe wydanie dzieł Mickiewicza niejed­
nym nieznanym tekstem i niejednym nieogło­
szonym dotąd wspomnieniem. 

W najbliższym czasie zost-aną przejrzane: 
depesze ambasadorów rosyjskich w Paryżu j 

WSPOMNIENIE 
0 MARII ZAREMBIŃSKIEJ-BRONIEWSKIEJ 

Maria Zarembińska-Broniewska 
w roli Joasa „Sędziach" 

St. Wyspiańskiego 

5
. LIPCA zmarła w Zurychu Maria Zarem· 
bińska, . żona poety, Władysława Broniew­

. skliego. Smierć Jej jest śmiercią naturalną 
i · traigi.czną jednocześtllie. Umarła borwiem w 
87Jwaócarli, oto02l0il1a QPieką wybitnych spe. 
cjalistów, po dwuletni.ej chClll'()bie, A prze. 
cież tam właśnie, w dwa lata po wojnie, do. 
sięgła ją ręka hitlerowskiej przemocy nad 
człpwiekiem i ta ręka nie pozwoliła Jej już 
wr(!cić do kraju. 

Na bardzo krótko uśmiechnęło się do Niej 
życie, gdy po kapitulacji Niemiec wraz z in. 
nymi więmiarkami Ośwęcimia wróciła do 
lm'aiju. Soozęśliwa: że przetrwała Oświęcim, 
że pmetrwała cięż,ką pracę w niemieckiej 
fabryce, zapalona do budowy nowego żyeia 
w Polsce i w sobie, odrazu rauciła się do pra­
er. Wstąpiła do teatru i tak jak przed wojną 
w WU'SZ81W'ie, w czasie wojny we Lwowie, te" 

rarz; w Łodzi podjęła na nowo trud aktor. 
sk>iego zawodu. W „Zemście" i „Pannie Ma­
liczewskiej" przypominała nam jeszcze dwu­
krotnie· swój Liryczny talent doskonałej ar­
tystki, przeżywającej rolę głęboko i subteL 
nie, swój nieporównallly wdzięk kobiety pięk. 
nej i uroczej jednocześnie. Napróżno czeka­
liśmy na uśmiech Marii Zarembińskiej w 
„Swie:i.o malowanym", w której to sztuce 
miała g:rać rolę Meli. Podmas premiery le­
żała w łóżku zgorąCZJkowana, już ciężko cho. 
ra, ale jeszcze z nadzieją, że za tydzień, dwa 
zagra Melę. Nie zag:rała ani Meli, ani fad. 
nej innej rold. WyniSze2iD'nY obozem koncen.. 
tracyjnym organizm uległ choro!:>ie, nie zna~ 
lazł sił do walki. Lata gło iu, zimna, ,ponie­
wierkd, znoszone przez M'3.l'Vsię tak cierpli. 
wie, tak pogodnie, teraz odezwały się na no. 
wo. Przejmująca była clla tych, którzy Ma. 
::ysię odw:P.dzali, Jej wat -..a z chorobą i śmiei· 
cią. Reala się do życia i nie chciała zrezyg­
nować z pracy, którą zaczęła. Wciąż j~e 

pisała listy do dzieci '"' pisemku „Przygoda" 
i powie5ć o dzieciach ;_y 1 iwskich z powsta. 
nia warszawskiego. Z „Przygody•' przynoszo_ 
110 jej co dzień plik 1:~'..1w od małych czytel­
ników, którzy pocieszali Ją w chorobie, pisząc 
ża powieść jest piękna i że uczą się na niej 
kochać wszystkie dzieci. Ale prosili też o ciąg 
dalszy. Chc;eli kon:ec~niP. znać dzieje boha. 
terów powstania, k~Jrych :m Marysia poka. 
zała jako lud2lki.ch i wspaniałych. Marysia pi­
sała dalej, dotąd, dopóki jej choroba nie wy­
trąci pióra z ręki.Wtedy czekała aż kryzys mi­
nie. Nie minął ani w Polsce, ani w sanatorium 
S21Wajcairskim. W listach Maa-ysi ze Szwaj. 
carii dominowały dwie myśli i dwie troski: 
jestem po za twórczym życiem ·mego kraju, 
przysyłajcie mi książki i listy, żebym Pl'ZY­
najmniej mo.gła wied2lieć, jak wy pracujecie. 

Umat'ła w Szwajcarii. Nie wszyscy jedna. 
kowo umierają. Podobno umiera się tak, jak 
się żyj~i Smierć i choroba Marysi zupełnie 
cdb~ne z rozpaczy, ze skarg na tra.gicz. 
ny splot wydarzeń, z żalu za osobistym 
szczęściem, należą w sposób harmonijny do 
człowieka, który żył pięknie. Zrozumieją oo 
przyjaciele Marysi i ci wszyscy z ghetta 
lwowskiego, którey zawdzięczają Jej życie. 
I koledzy teatralni. I dzieci 'L „Przygody" 
chociaż nie dokończyła im bohaterskiej opo_ 
wieści. 

Wanda żółkiewska 

Rzymie z czasów wielkiej emigracji, zawie­
rające zapewne wiele ciekawych wiadomości 
o Mickiewiczu, Słowackim, depesze ambasa· 
dorów rosyjskich w Warszawie z czasów 
przedrozbiorowych, dokumenty dotyczące ru­
chów niepodległościowych w Polsce w okresie 
zaborów, materiały dotyczące wybitnych pol­
skich zesłańców, rękopisy i listy wybitnych 
Polaków, zwłaszcza tych. którzy jakiś czas 
przebywali na terenie Rosji, najdawniejsze 
traktaty polsk.Oc"rosyjskie . etc. 

Równolegle do tych prac zostały rozpoczęte 
w wielkich bi'bliotekach ZSRR poszukiwania 
starych i rzadkich polskich druków. Do nie­
powetowanych strał, jakie poniosła nasza kul­
tura w czasie ostatniej wojny, należy 
beww7.ględnie utrata księgozbiorów. W ogniu, 
który trawił nasze miasta, szczególnie War­
szawę. zginęło bezpowrotnie wiele pomników 
naszego piśmiennictw~ i dlatego obecnie nie­
zwykle cenne są wiadomości o istniejących 
rzadkich polskich drukach poza granie.am; 
Kraju. Opisane już zostały cenne polsk;e dru­
ki w bibliotece im. Lenina, w danej chwilt 

ZYGMUNT RADEK 

prze~ądany jest dział rzadkich ksiąg w 
bibliotece uniwersytetu moskiewskiego. 

Poza pracą w archiwach i bibliotekach :za. 
interesowano się także oszczędzonymi przez 
czas i ludzi, a przetrwałymi do naszych cza.­
sów miejscami pobytu witiiltich Polaków, 
szczególnie Mickiewicza, na terenie Rosji, 

W jednym z numerów ,,Odrodzenia" ogło­
szone zostały liczne ilustracje i artykuł o 
miejscach pobytu Mickiewicza w Moskwie. 

W czasie najbliższym opisane zostaną miej­
sca, gdzie mieszkał i tworzył poeta w Peters­
burgu. 

Wyniki poszukiwań, odpisy, fotografie, o­
pracowania, przesyłane są do Polskiej Aka­
demii Umiejętności, która ze swojej strony 
służy cennymi radami i wskazówkami. 

Należy przypuszczać, że w czasie najbJ.iż· 
szym zw;ązek między podjętymi badaniami, a 
Akademią będzie o wiele ściślejszy niż do. 
tychczas. Jest to konieczne ze względu na ich 
olbrzymi zasięg i znaczenie. 

Samuel Fiszman 

„RZEŻ NIEWINIĄTEK" L. PASTERNAKA 

Leon Pasternak 

B
YWAJĄ zawsze w dziejach umysły wolne. 

Nie poddają się one żadnym trucim.om 
ginących klas i cenią bardziej wolność, 

prawdę, śmiech szczery wreszcie, niż bezna­
dziejną sytość w cieniu policyjnych pałek. 
Temperament satyryka i poczucie humOl'U 
oto przyczyny, które, sądzę,, w powamej 
mierze związały Pasternaka w epoce ucisku 
wolno~yślnych z silami postępowymi. . 

Najbardziej chyba t.nteresujące w „Rzezi 
Niewilli!ątek"t) są wiersze przedwojeJ'.lllle. Pa. 

1 ) „Rzeź NieWlinią.tek" S~. Wyd. Czytel. 
nlk. 1946, str. 127. 

• 

sterna.k umiał ukazywać sprzeczności wew­
nętrzne mieszczańskiej moraltnoścd na długo 

przoo jej ostat-ecznym kryzysem. Satyry te 
na'Ogół pod względem technicznym podobne 
do satyr Tuwima czy Hemara różnią się od 
Innych lllie tyle stylem pełnym zabaW111ych 
zestawień słownY'Ch czy sensowych (maska. 
balowa jest tam ofiarą dla t. zw. ubogich), 
rzadziej kalamburów (Fagas Ofi) ile przede 
wszystkim koDBekwentną od lat postawą. hu­
mamlsty. 

Zabawny, prawie Boy'owski rym we trasz. 
ee „O niemieckich generałach" to dopiero po­
łowa satyry. Dia Pasternaka wiersze nie są 
igraszką. poetycką, ·ale raczej bardziej suge. 
stywną, mocniej i szerzej oddziaływująeą pu. 
!Jlicystyką: 

„Albowiem biada! Po trzykToć tym blada, 
Którym satyra jest tylko na śmiech. 
Nie czaB na igry, gdy już Torquemada 
Po <(ZYDY sięga szalon-e". 

Drwi wprawdzie z głupoty, m!eszczamitwll 
czy chamstwa jaśnie pa.na dziedzica, a.ie prze. 
de wszystkim pragnie: 

„Pokazać metodę 1 system, 
Gdzie drani przypada dziesięciu oCI sta.". 

Ironia Pastemaka czasem jest protestem 
namiętnym, satyra przestaje być śmieszną., 
mówi raczej o beznadziejności wyczekiWa.tlia 
na kataklizm wojenn~ (Toast). Pod nóż sa. 
tyry ciągnie z Lśc!e rzeźnicką pasją „oczy 
i uszy królewskie" - owych „dwóch w kasz­
kietach i jednego z brodą w pasku", dla któ­
rych każdy inteligent jest wrogiem reżimu, 
pisarz srogim „auty„. wangrurdz!stą". 

Im bardziej śmieS7llle są owe wiersze, tym 
bardziej prawdziwe. Bo czyż ów krwiożerczy 
komunista z wi'el'Sza „Nocą." Gogol czy Pu. 
.szk:iJn nie są dopraJWdy Illiebezpieozni dla „ Wła„ 
<Izy:", Myśl ludzka jak.o pierwsza siła l'PZWO. 



Nr 20 KUtNICA Str. 7 

ju zawsze dla wstecznictwa poz.ostawała nie­
bezpieczną, to też ów policjant, który Wiedzie 
do aresztu i:~maJ_ta, PIJB,zjcin.a, Gorklida i in. 
nych członkow Kominternu nie jest wcaile tę. 
pakiem~ ale wła6nie dzięki swej głu,pocie chy. 
trym fil<liZOifem, Mefistofelesem prawie No­
cą." to chyba jedna z najlepszych sat~ tego 
tomu. 

Czasem drwiny autora są. prawie poetycz. 
ne. W małym miasteczku „fryzjerzy płaczą 
na mando1in:ach, krążą fałszywi Brodzisze 
~ dztewczęta ziewają srebrem plomb". 

Dale~ . mamy t~ portret, a ;-aczej prepa­
rat WY.Jęty ze spirytusu p. Szczygielskieo-o 
zwolennika „stronnictwa", przytem posiad

0

a. 
cza handel~u ~szern?.Jnu.sztardowego. Pa-
1).U Szczyg1elsk1emu nie daje żyć masoneria 
i żydokomuna, natomfast ratuje go w. c. 
Pasternak bezlitośnie od.słam.ia korzonki po. 
;lądów panów Szczygielski!ch: 

„I dumasz tak korbą kręcąc Od. rana 
I patrzysz: f9l'sa - ojczyzna koch:ana". 

ObrB2'.°wanie autora . - rzadkie zresztą -
przy.pomma pol:Jro&ze pcllne dzbwinej złośliwo-
ści obrazy V8!11 Gogha: . 

.,Pą dziedzic dziś się wścieikł jak jego 

Nogi w pałąk i czaplka z paioamy". 
byk. 

Wiele w tych dawnych wierszach słusz. 
nych przewidywań (Toast Zbawcom Naro­
du), czaisem Jednak z Perspektywy lat pomył. 
ki poety są tragiczne: 

„Powledźcret mi, do tej ojczyzny 
Jaka zawiedzie mnie droga? 
. . . . . . . 
„Gdzie więcej masła niż armat''. 
Nie wieszczu, tu E.ię pa.n pomylił, bo na­

wet masła przy wszystkich brakach było, 
niestety, więcej niż armat. 

Fra.szkli przedwojenne, b!llrdzo różne; od 
doskonałej i nieledwie aktualnej „Ka.r:lerowi­
czom" aż po Z1Upeln:le steoretypowe dla owych 
czasów „Dwie f.raszki", czy „Hygle:na". 
Wiersze wojenne nie wszystkie dorówm.ywują. 

przedwojenlllym satyrom. Tu w!-da.ć wyraźnie 
to, co Tomasz Mann zauważył bodaj w „'to­
il1u Kiriigerze" - tam mianoWii.cie, gdzie po. 
eta ulega uczuciom zbyt gwałtownym, traci 
palllowanie nad wierszem. Dlatego może „Do. 
widzenia na tJnter den Linden" taki bardzo 
łatwy, skazany na powodzenie z l!'acji temaitru. 

Tutaj bezspl'..zeC2Jlli.e najlepsze satyry to 
,,Pamiętnik. Leutenanta Pifke", który ku 
c~wal.e ojczyzny zginął im Offizierspuff, da­
leJ zwbawna „P.ra:sa podaje" czy Horst Wes 
sel Lied". W wierszach z okir.~u okup'acjl 
Pasternak :nie zbacza na patriotyczne ścieżki 
htnnoru, ale konsekwentnie odkrywa w psy. 
ci:ologicz:iyich źródłach hitleryzmu kołtunerię 
mieszczanstwa - tym razem ndemi'ecklego. 

Obok zręcznych fraszek z okresu ok111pa_ 
cji w „Rzezd" zna;jdujemy satyry 111a emig.rację 
londyńską., rubensowskie obr'azy czy wiersze 
o tematy.ce kirajowej. W szyderstwach z emi­
gracji politycznej nie ma u Pasternaka nic 
111awego, który przecież od lat dla owych ma_ 
fil generalska.poselskich :nie czuł nic prócz 
pogSJI'dy. Wiemze powojenne nastręczają. mu 
nowe trudności. Pis111rz, który do tej pory kiie_ 
rował ostrze swej satyry przeciwko wszyst. 
kiemu co było praworządne i „legalne jak 
znaczek w klapie", teraz piętnuje -elementy, 
które znalazły się pod wozem historii. Naj_ 
łatwiej byłoby po dawnemu drwić z pana mi­
nistra, bo każdemu przecież przy dobrych 
ohęciach da się przy;piąć łaitkę, ale jak mówi: 

„Nie sztuka być dziś: 'anty 
Lecz sztuka w'łaśnl.e być pro". 

Nie jest bynajmniej wiernym kontempla_ 
torem r.zeczywistoścl i w tradycji rozprawia 
silę z pozostałościami sanacyjnymi. Szylbko 
znajduje szerszy cel ~la swych pocisków. 
w „Bairze kawowym" dokucza dnteUgencji 
niepracującej i w „Grunt to !rodzinka" odkiry_ 
w'a prawdziwe motywy heroicmej postawy 
„~blka z AKA". PrzYiPomfuna na czasie, źe, 
by zos<ta.ć demokratą., oprócz c~onych cho­
rągwi na daclllU, 'trzeba m1eć j~ze przy.7JW'O­
itą. przeszłość. ' 

Pasternak jest od lat pisarzem politycz. 
nym. Z gniewem niówi o poecie iponadpartyj_ 
nym, pisarzu bez klasowej przynależnośc.!, 
bez sy:mipatil politycznych. Jego poglądy l\tl.. 
żą. mu biczem szyderstw chłostać nie jakie. 
lro!Jwi'ek prostactwo nilZ.i!n społemmyiclh, co 
tak często było u saty.ryków przed ,wojną, ale 
tych, któr~y' są. przyczyną. owych braków kuL 
turalnych. Nie ma u IIl:iego inteligenckiego od­
separowania się od ,klasy robotniczej. 

Ksi~a wydana starannie. Piękne opraco_ 
wanie graficzne M. Piotrowskiego. 

Zygmunt Radek 

T owarzysłwo Miłośników Języka Polskiego 
Koło Ł6d.zkle 

Towarzystwo Miłośników Języka Polskie- wakacjach zaś wygłoszono odczyty: prof. H. 
łó (TMJP) powstało niebawem po powsta- Ułase.yn .Nieco o terminologij naukowej" 
niu Niepodległej Polski (Odrodzonej Drugiej (25. 10), prof. Stiebf'r Or-·<Ę i nalność gwary 
Rzeczpospolitej) po pierwszej wojnie świą- oodhalańskiej" (15. 11.), wreszcJe prof. h. 
towej - mianowicie w roku •1920. Ułaszyn ,,Terminologia świąt Bożego Nar0-

Celem tego stowarzyszenia jest, jak głosi dzenia na tle 71WYc:zajów i obrzędów" (w 
jego statut: „Krzewić rozumną miłość języ_ dwóch ciągach 11. i 18. 12. 46). 
ka polskiego, opartą na znajomości jego za- Pr<>jektuje się też własne W3'1(iawn)ictwo. 
sad, roZ\voiu i znaczenia oraz na. zrozumie- Ponadto Towarzystwo zgodnie ze swym sta­
llrlu zjawisk językowych w ogóle". Realizuje tutem i tradycją służy swą radą wszystkim 
zaś t~ cel Towarzystwo to z jednej strony mającym trudności lub wątpliwości języko­
'przez wydawanie organu „Język Polski" o- we. ZWTacać się należy piśmiennie pod adre­
raz wydawnictwo („Bibl[otectka TMJP"). sem: Prof. H. Ułaszyn, Lódź, Uniwersytet, 
przez odoczyty, ursy itp., z drugiej zaś - Lindlley'a 3. 
1'02ltaczając opiekę nad sprawnością i roz- • • 
wojem języka polskiego w użyciu kultural- ·Dawno już skreśliłem był powyższe spra-

o Anglii powoiennei 
PoWlieść Piriestley'a „Trzej panowie w cy­

wilu" •) problematykią. swoją zbl~na jest do 
wystawiane.Jl. obecnie w „Teatrze Kameral­
nym" sztuki tegoż autora ,,Mfasto w dolin.ie". 
Obraz społeczeństwa angielskiego i stosunków 
panujących w .AD.gldi. Rozkład arystokracji, 
jej niezdolność do życia - d próby pme­
ks2ltałcenia rzeceywistośoi, próby obalenia 
zmurszałego systemu. 

Marzenie o cudoWillym „mieście w dolinie", 
gdzie wszyscy są równi, gdzde wszyscy są 

szczęśliwi, marzenie o wspólnym domu dla 
wszystkich ludzi bez względu na kolor skóry. 

Joe i Alice z „Miaista w dolinie" rezygnują 
ze szczęścia i wracaj~ na ziemię, by nieść 
wśród ludzi wieść o idealnym mieście, by 
tam na ziemi miasto to budować. Trzej pa· 
nowie w cywilu, rozważając nurtujące ich 
problemy, dochodzą. do W111iosku, że jedyną 

możliwą drogą jest - współpraca wszystkich 
w bull.owie wspólnego domu. „Będziemy prac 
cować uczciwie dla społeczeństwa, będziemy 
wykonywali tę pracę, do której społeczeństwo 
osądzi, źe się nadajemy. Przesta.niiemy być 
leniwi i głupi, chciwi i nieczuli. Będziemy 

starali się paimiętać, że o wie1e ważntejsze !i 
barc'Wiej pociągające jest - twor.zyć, niżeli 

po.siadać. Zamiast współzawodnictwa - współ­
praca. Zamiast próżnego gadania - plano. 
wanie. Wychodzimy z dziecinnego pokoju -
stawiamy pierwsze kro~! - :-odrastamy" 
(str. 214). 

„Wojna się sko:llczyła - no i co dalej?" -
oto pytanie, które st.a.nęło przed nimi. 

Wyrwani przez wojnę ze środowiska w któ­
rym żyli, przewędrowali różne kraje, wfele wi­
dzieli i wiele się nauczyli. Wojna. przeobra­
ziła dc;;i. Był to dla nich „kms nauki poglą._ 
dowej . Przyglądając się temu co się działo 
w Euro~e, zrozumieli, że stosunki pam.ują.ce 
w AJ;gl~ dalej utrzymać się nie dadzą, że for. 
my zyCll!a, z którymi. dotychczas się godzili, 
są zmurszałe. 

Wracając do kraju byli przekona, że za... 
s~ły tam te same ~rzoobrażenia, co w Euro­
pie -;- zwłaszcza, ze propaganda przez c'ały 
cz?8 !powtarzała im, że tam, na tyłach lu· 
dzie się zmienili. -

Zastali sto~ niezmienione. . 
Na fe~mi:, jak przedtem tak i teraz wszy­

scy „dbaJą. Jedynie o to, :ażeby w... rodz,inJie 
był~ wszystko jak najlepiej, a reszta i~h nic 
a me nie obchodzi" (str. +~4). To sarno sob­
kostwo, chciwooć, egoizm... · 

A arystok·racja? Zasklepiona w sobie, wro­
ga wszelkiemu postępoWi, wszelkim! sposo­
bami stara się utrzymać 18tiniejący stan 
il'Zeczy. 

„Klasa, do któr.ej ci wszyscy lu~e nale.żą. 
stwierdza. StJrete - ta Wa.Tstwa społeczna. p~ 

•) J. B. Priestley „Trzej panowie w cywi­
lu" .. Auto.ryzowany przekład Melanii Waser­
manowny. „Książka", 1947, Str. 216. 

prostu .rozpada się, niszczeje... jako odrębna 
klasa socj!lllna nie mają już nic do powie. 
dzenia" (str. 203) . 
1 Czują jednak, że grunt usuwa im się spod 

nóg. 
„W głębi duszy - poWiiada Strete - więk· 

szość :naszych chłopców spodziewa się jakie­
goś cudu, spodziewa się, że rozpocznie nowe 
życie. A jeśli tego nie będzie - wtedy zacznie 
się wesele... Mogę jeszcze jedno dodać -
w ostatnich czasach mówiło się wiele na te. 
mat zakończenia poprzedn~ej wojny... Podo. 
bieństwo pomiędzy ludźmi z czasów tej woj­
ny i tamtej jest tylko powierzchowne. Róż.n.i . 
ca zarysowuje się konkretnie i jest bardzo 
istotna„. Kiedy zrozumieją, że czeka ich roo­
czarowanie, że ich najskrytsze, nadzieje - to, • 
że najskrytsze, jest bardzo ważne - nie zo_ 
stały zreaLLzowane, wówczas nasi i;:hłopcy nie 
ograniczą się tylko do gróźb, jak to było 

w o~iem.Iiastym :i dziewiętnastym roku, lecz 
przeJdą do czynu. Stali się bardziej niecier­
pliwi. I podczas tej wojny widzieli o wiele 
więcej, nJiiź ich poprzednicy podczas tamtej 
wojny'' (str. 111-112). 

•Mimo to zastanawiający jest w powieści 
Priestley•a· odmalowany przezeń brak klaso. 
wego uświadomienia robotników angielskich. 
Mówi się o. tym, że oczekują. ooi . „cudu" -
na czym on jednak ma polega.C - nie wie. 
<Izą. Głównym kłopotem przedstawiciela kla­
sy robotniczej Eddie Molda, jest to, że żona 
zdradzała go z Amerykanami. Uświadamia 
go dopiero Strete - arystokrata. Czytają.Ć 
„TI\Zech panów w cywilu" można by mnie. 
mać, że w kraju w którym osiemdziesiąt 
przeszło lat temu została założona I Między. 
narodówka, proletariat zdany jest na propa­
gandę klas .rządzących, które potrafią. w,mó. 
wić weń, że są obrońc·ami jego interesów. 
Znamienne pod tym względem mogą być sło. 
wa potentata prasowego Darvalda wypowie­
dziaine do Streta: 

- „A co się· tyczy pańskich chłopców któ· 
rzy_ na coć czekają to sam wiem dobrz~ cze_ 
go ~ potrzeba. Potrzeba im rozrywek ... chcą. 
stałeJ pracy, chcą gwarantowanych zarob 
ków ... My m?wimy im o tym, czego oni chcą~ 
My prowadzimy wielką kampanię żeby v.-y 
dobyć dla nich ~o, cze?o oni chcą : .. żadnych 
zamies~ek ani n1epoko3ów nie będzie. Niepo. 
koić się będzie tylko ta sama garstka co 
zwykle. A my możemy dowieść, że ta garstka 
zagradz,a drogę chłopcom, którzy zasłużyli 
sobie na prawo do stałej pracy i godziwych, 
r~zrywek" (str. 113-114). Znamy ten język 
a.z nazbyt dobrze. 

W ostatnim rozdziale powieści razi nieco 
zbytni _dyda~tyzm d szablonowość postaci. 
Warto _JQ. muno to przeczytać, jako śwlade. 
ctwo PIBarza wnikliwego na kwestie społecz· 
ne,. dotyczlłce ważnego WYcinka życia rlzlsl~ -
szeJ Anglii. 1 

Adam Kotula 

~PRZEGLĄD 
nym oraz nad nauczaniem języka polsk.iego wozdanie. Lecz zwyczajem moim leżało so­
w szkołach. Zarząd Główny Towarzystwa bie w stosie innych artykułów, aż oto zjawi-
znajduje się w Krakowie. lam też znajduje ła s;ę pobudka do ogłe>s7.en:ia go drukiem. - Kronika prasowa, śl...i...~c nrrn>.u•a ..... •e wy_ , ••. ....__. 

edak 
· k • K • 0:' -.+ 1\ir .,, W ,._.,,...__ A, ~ ,...---·vv· ...,.. .11.L ..... w.vWaJIJ.ego zeszytu nalezy· wym.;"·ni"ć „p_ 

się r CJa „Jęey a Polskiego'. oła ws .to ·•!s"IY. mllll'COwy • .,.,„ys.o,i spU!IAJ'-""ue,,,• dairzenia akituallne na łam,aich tygodników t kuł ·~ .... 
tego Towarzystwa rmajdowaly się przed przyniósł artykuł prof. Uniwersytetu Wroc- i miesięozników, lotórycli w Po.lsCe pomimo Y. .J~ego _Wolffa 

0 
„Pank.iew.i.czu i Boz_ 

wrześniem 1939 r. we wszystkich miastach ławskiego st. Loril p. t. „Rola nauki w od- bl1ailru_ =rmeru po:wstaie ń~„~ ;._ wa·""e·i nańskieJ ' .Felicjana . Kowarskiego: „Jak wi-

i t ki h 
. kt' h . b. --.A ...... kultury" . .,......,..... , """'...,.. ...., ..,_ " dzę_ Paink1ewd.cza?", wreswie ru·--'n~~e 

un wersy ee c , oraz w rue oryc mnyc budowie gosł""'ar.,..„a i , a w mm przy Jedino:azesnym o~ainiczaniu ilości ko- pożyt =i•u~ .... 
m. jn. w Łodzi. Kierownictwo kół spoczyvftl- ~lem m. in. co następuje: lumn pism już istniejących, lllie no+.·•e nie- eczny P_rzekład Jana Cybisa z Eugeniu_ 

to W rękach fach
"urvch w · d ·e harakte-e ..,.„·o '•uu sza Fromentma: „Mistrzowie czasów m•·-;Q , · v... . ,, aznym za aru m o c „„ „ .... ,,,1 - rarz pozycji rÓWIIl.1e może pożyteC2J!lych i waż_ eh" ~ ... -

Z przywrócenieJI\ niepodległości po dru- nalnyin b~oby objęcie naukowego kierow- nych, jak te, co ze względu na aktualność ny (ch~~erystyka malarstwa szkoły 
giej wojnie światowej, w epoce Trzeciej niotwa w koniecznej akcji ochrony i pielęg- znajdują natychmi.astQwe echa. holender~eJ). Drugą cenną pozycją tego 
Rzecz.vPospoll:Btej, lwmow.iiono rów.n.ież dz.i.a.-- nowania języka polskiego. żyjemy w kr.a.ju, numeru Jest przekład Jana Sunderland.a z 
łalność Koła Lódz.kiego. Na zebraniu dnia który się Ztill.udnia elementem bardzo różno- Myślę tu 0 pismach speQjalnych, poświę- . Baudel&:re'a:. „Salon 1846". Obie prace -
19.V.1945, roku wybrano zarząd tymczasowy, rodnym, napływającym tu· z kresów wschod- oonyich plastyce i muzyce. Oba te działy, mL. F.roanen~a ~ Bau~~aire!a, są .awanga·rdowy_ 
który ukonstytuował się w ten spos.ób: prze- nich. nieraz po d~zym pobycie poza gra- mo wys.iłików redaikoji pism lditerackich, za_ mi .I>OZYC.Jama. 8WqJego czasu w dziedzinie po_ 
wodniczący dr. H. Ulaszyn, profesOII' uniilwe-- • rJoami państwa i miesza z elementem rów- v.~odły naisze oazekiwainia na łamaich tygod- ~eJ ~ceny maJ.a:stwa. żadna z tych prac, jeŚ.U 
sytetu. sekretarz mgr. M. Pęcheri>kJ., prąfe- nież kresowym, który rrrz długi okres cza_ nilków. Czasem ZIJ.addujemy rzecz prosta w się ~e mylę, !11.gdy w całości nle była pf'zy­
sor gimnazjum. skarbnik mgr. A. Mirko- su był pod wJ;?lywem ob1;,_: kultury i obcego „OdTodzenri.u" crz;y w ;,Nowinach" ciekawsze sw_oJona ubogieJ zresztą literaturze plastyc..:_ 
wicz, wizytator; członkowie zarządu: M. języka. Już dziś stwierdz~ć moma. że ulica, artykuły i prace z zakresu plastyki, ale są neJ, jaką posi~damy w języku polskim. 
Gundlachówna, profesor gimnazjum i mgr. a nawet prasa, posługują się językiem ska- to przeważnie zawsze rzeczy o większych m- Numer zamykaJą dwa sprawozdail'l.ia: Po­
st. Studziński, referent w Wydziale Oświaty żonym, że młodzież nie umie poprawnie WY- lef(ach literacik:ich niż fachowych. Sprawy tworoWskiego z muzeów londyńskich i GotlL 
Rady Miejskiej. . Wkładka C'Zlłonkowska na rażać swych myśli, że zanika poczucie .po- muzyC'Lile znajdują miejsce wtedy, gdy są ba z wystawy Picassa i Matisse'a, urządzo 
rok 1945 wynosiła zaledwie 50 zł. rocznie, ·prawności i czystości języka ojczystego. - związane z. jaklimś zagadnieniem zaitrąca.ją_ nej . w. ~ndynie. „Przegląd Artystyczny•:: 
za którą to kwotę otrzvmywali członkowie dzas najw.yi.szy, aby rozpocząć planową, e- cym o stronę praktyczną życia muzyC"lJIJ.ego (kwiiecien - maj) przynosi $pJawozdanie z 
dwumiesięcznik „Język Polski". Warto prz.v nergiczną akcję ratowania _tego największe- (lll,P. po:t"U8ll0na przez Iwaszkiewicza w „No- wy_staJwy m~ęclzynai:odowej sztuki w półczes_ 
SJ?osobności zazna~ći. że było ~o pierwsz;e go ·skM"b~ 1rulJtury nar~ej. -: Na margi- w.inach" sprawa Insty1iutu Szopenowskiego). ne~, zorgaruzowaneJ w Pa.ryżu przez „Unes­
p1smo naukowe, które! ukazało się po szes- nesie sweJ pracy naukowe] mogliby nasi hu- Ani malarstwo, ani muzyka nie są zbyt po- ~o : O polskich malarzach w An.gili pisze s. 
cioletniej okupacji. maniści podjąć się tej ptaJCY, pokryć cały ~ w Polsce. Znajomość ty<:h gałęzi!. Teisseyre. Interesujący i nowatorsK!i arty_ 

Pierwszy odczyt publl.iczny w Kole Łódz- .kraj kołami przyjaciół języka polskie.go (sic! sztuki jest o wiele bardziej ograruC'TJOOla niż kuł o „Widzeniu Greków" zaim!esz.cza Wlady 
kim TMJP wygłosił prof. H. Ułaszyn na t.e- H. U.) d zaopaitnyć je w naclrowY materiał znaijomość E1Praw literatury. Zresztą ba<rdziej sław Strzemiński, o wystaw.ie Van Gogha 
mat vz pral?ie P<;><iówczas dy8kutowany: „O instruktorski" (311). , slromiP1ikowainy wamzitat pracy malarza ·czy (Pacyż) maj.dujemy niewielką wzmiankę, 
reforrrue pisowni". Odczyit odbył się w Ze słów tych wynika, że prof. Loiria nic .n;uzyika n~e pozwaila ka.Zdemu wypowliadać zato QPU.bhlrow.am tu ~ilka fragmentów z 
dwóch ciągach: dnia 28. 11. oraz 5. 12. 45 r. nie wie 0 tym, że w POisce od 27 lai!, więc się w ~h. sprawach, jak . się to, niestety, listów wielkiego malarza do jego brata 
Następnr odczyt na temat również aktualny od przeszło ćwierć wieku, istnieje Towarzy- · często _dzi0Je w ~awach htera~ch, gdzie Theo oraz trzy reprodukcje. „Przegląd· Ar~ 
odbył Slę dnia 21. 2. 46 roku, wygłoszony stwo Miłośników .Języka Polskiego z liczny- kult 1'!lleko~j[ il nonszalain.CJi wm-asta tystyczny" jest redagowany żYwQ, po linii in_ 
również przez prof. H. Ułaszyna p. t. ,,No- mi kołami, a w Warszawie istniało od sze- z dn!-a na dzien, ~łaszcza w dodaitikaoh lite- teresów prawdziwej sztuki, wobec czego dość 
wości językowe: neorosjanizmy". regu lat obok tego jeszcze mne ze swoim racki.ch do r<ll'ZJlnaltych plsm codziennych lub .bez.kompromisowo zwalcza to wszystko co 

Po wszystkich odczytach odbywała się · dy. własnym organem „Poradn:ik Językowy'', w pismach, uslłudących upraiwdać szeroko trąc.i akademizmem i stęchlirmą. ' 
skusja. pismem wychodzącym od pół wieku!... tzw. upowszechnienie kultury. Przy tej oka- Podob · d 

Po odc-Lycie ostatnim, 21 lutego, odbyło Gdzie bawił· przez pierwszą połowę wieku zjl metoda wulgaeyza.cji święci triumfy. Ma- " me re agowany jest „Ruch muzycz_ 1 ....... i ka ny . W numerze kwietniowym z.najdujemy 
się walne zebranie ~onków Towarzystwa. XX prof. Loria? Zdaje się, że był profeso- aJr„.wo muzy są w nieco szczęśliwszym artyk?ł . Stefana Kisielewskiego na temat · 
Nowy zarząd po ukonstytuowruuu się przed- rem we I.JWowie, gdzie właśnie w najwięk- położeniu. Zagadnienia obu tych sztuk mniej właśmwe,1 oceny muzyki narodowej, w któ_ 
stawia się następująco: przewodniczący pro- szej sali Uniwersytetu za.inaugurowa\iśmy nadadą się do wulgaryzacji, wymagają bo- rym autor slusmie do · 
fesor Uniwersytetu Łódzkiego dr H. Uła- uroczyście Koło Lwowskie TMJP dnia 27 U- wiem większej wiedzy speoj~lnej. Toteż spra- polską oceniać tr.zeź maga się, by n;iuzykę 
seyn., zastępca przewodniczącego profesor slopada 1920 roku. Po moim przemówieniu wy plastydci k001centrują się. prawie wyłącz_ jaką stosuj em do ~~;i ramach . hi~r~rchit; 
teg'oż Uniwersytetu dr z. Stieber, sekretaa'Z w charakterze pierwszego prezesa (pehi,iłem nie na łam.ach pism fachowych: „Przeglądu •może _ doda~ t od . b " euro~eJski~J . B~<; 
mgr· K. Dobrowofskf, prGfesor g\imnaz~um, ten urząd aż do· mego wyjazdu w 1922 roku Airtysty;oznego" i „Głiosu Plastyków"r Muzy_ Jana Maklakiewi~a ~ie - 1~ - zd ~worr'?Osc 
skarbnik M. Gundlachówna, profesor gim. ze Lwowa) wygltosiił ciekawy odczyt p:rtof. ką zajmuje się „Ruch Muzycz.ny". upowszechnienia" · · ~PI~ fa aJe_ ~ię do 
nazjum; członkowie zarządu: mgr. K. Dejna, W. Bruchnalski. Pisma ówczesne lwowskie ;,Głos Plastyków" jest wydawnd.ctwem ~iele ma ws óln ruz ac ' a e to JUZ nic_ 
starszy asystent na Uniwersy,tecie Łódzkim, umieściły odpowiednie artykuły; mego pi'ó- ~ązku Zawodowego Polskich Artystów rze że Rucif Mego z ~u~yką: DlRtego. dob­
mgr. St. 9tudziński, referent Wydziału Oś- · ra były dwa: w „Gazecie Wieczornej" z dn. Plastyików. Leży prrzede mną numer 2 tego wartości' w mu uzyczny d bre:m . prawdziwych 
wiaty. / 27 listopada 1920 r. oraz w „Gazecie Lwttw- czasopisma jeS'ZCZe z grudnia ub roku Sta- Artystycz.n " zyc~ . . po 

0 
me .iak „Przegląd 

W roku 1946 w dalszym ciągu wygłoszono sklej" z dn- 2 grudnia t. r. rannle wydane czasopismo w p~ówna:mu z Nie che Yb ~ro~ ich w J?lasty~e. . 
~ast~pujące odczyty: _prof. Z. St~eber .'Archa- Każde koło corocznie daje conajmniej kil- ,,Przeglądem Artystycznym'' da·e si . "ścieę .Yc zl_c zrozurmany 1 doda~. ze 
1zacJe Językowe w lileraturze p1ękneJ" (12. ka odczytów; dwa pisma służyły celom, 0 któ- ;raczej pismem oficjalnym i ~kt~cznyfuę ~dost m~ ~erdzę, ?Y upowszechnienie 
3.). prof. H. Utaszyn „Garść aktualnych u- rę prof. Lorii tak bardzo chodzi - J 0 tym co zresztą (w przeciwieństwie do zarzutu' SUiffieO:it'w ~~ie szerokim warstwom kon_ 
\\tag językowyc~·· (16. 4.) oraz ·•'!- dziejó'VI'. wszystkim on nic nie wie?... · jaki postawił njedawno kronikarzowi e' lub lit 

0 
. e muzyc..."lly_ch, ' . plns! ~·c7.n~·ch 

wyrazu „ltsiądz' (27. 5) wreszcie ostatni Ale powiadtfją,, źe niczemu nie· trzeba się Wien tygodnik katolicki) nie wydaje Pmi ziom ~a~~c~ ~ło sz~odl;we 1 obn:zało PO-
przed wakacjami letnimi: prof. Z. Stieber dziwić - więc kończ~„. · . się we.ale niesłusa:ne ani szlrodlJLwe z ci~ sem : u 1:'1. atym.. e t'."1erdże.'lie jest nonsen_ 
,,J'ęzyk Wacława Potockiego" (15. 6), Po Hen.ryk 1Jłasz;vn kaiwseyich pozycji tego obszemeaoo. i bogat~ .,,~-~-' ~ wt··'--' •.ze_ słuszna ra~ja upow_ 

o _,,..,„uarua SZJ W"1 l llteratury obiera sobie 
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najmniej odpowiednie, nąijbardziej aportu_ 
nistyczn~ drogi. Dlatego naJ.eży z .n.znaniem 
podkreślić działałność tych ośrodków w S7Jtu_ 
ce, które nie mmykając się bynajmniej w 
„wi:ieży ~ słoniowej kości", skut~nie prze_ 
c:iwstawiają się próbom wulgaryzacji i utrzy_ 
mując zerwane przez wojnę kontakty ze 
sztuką na wschodzie i na zachodzie naszego 
kontynetu. potwierdzają naszą europejką 
przynależność. 
Należy stwierdzić z żalem, źe metoda wuL 

garyzacji rozpowszechnia się dość SZ€roko. 
Przyikładem tego mógłby służyć artykuł A·r­
nolda Słuckiego na temat egzystencjalizmu, 
zamieSZCZOil'.ly w nr. l „Po prostu", studenc_ 
kiego czasqpisma społeczno _ literadmego. 
Pożyteome io pismo, którego zadaniem bę­
dzie skupienie awangardy mło&:ieży un.dJwer_ 
syteokiej i przedstawienie jej poglądów na 
sprawy istotne dla młodego pokolenia postę_ 
powej <inteligencji, niepotrzebnie zamieściło 
tę pochopną wypowiedź, której cel: ukazanie 
egzyste:ncjailizllllu jako jednej z farm pesy_ 
mistycznego antryreformizmu - jest wpraw_ 
d7lie słu=y, ale tym bardziej wymagałby oo 
użycia :innych, bardziej skompltikowainych 
środków, niż te, którymi posłużył się -autor. 
Kompromitowanie jakiiegoś, choćby naijbax­
t;iziej reakcyjnego. prądu filozoficznego nie 

Głos r~botnika 
:t ostrym a.ta.klem na. „koła w Ameryce, 

które sądzą, że mogą zahylp!Il.otyzować świat 
przy pomocy ws.zech,potężnego dolara" wystą­
pił w Rot!hesay na dorocznej konfeirencji 
Związku Zawodowego Górników Brytyjskich 
pmewodni~y tego związku - Lawther. 
Wygłosił on przemówienie do delegatów. re­
P.rezentujących 715.000 górników angielskich. 

Podl«eśla.ją.c, że brytyjska kla.sa robotnicz'!. 
widzi dobrze. iż monopoliści amerykan.;cy 
usiłują zmiarożyć amerykańskie związki zawo 
dowe, jak również widzi całą panującą w USA 
nienawiść rasową, Lawrther powiedział, iż na­
ród brytyjski nie da się os21ukać głoszonym 
obecnie w · Ameryce sloganem, że wszystko 
złe, co się dZiieje dzisiaj w Stainacll Zjetlnoez<>­
nych, dzieje się z winy komunistów. 'lak mó­
wił również Hitler, ale im prędzeJ wszyscy 
zrozumieją, że idee postępcwe nie dadzą się 
m:iszczyć nawet za pomocą posiadania bomby 
&Wnlpwej - cym lepiej będzie dla wszystkich 
- oświadczył przywódca górnńków. Za.znaczył 
on. że niektórzy Amerykanie nienawidzą bry­
tyjskiej partii socjalistycznej równie silnie, 
jak Związku Sowieckiego. 
Lawith~r potępił plotki o możliwości wojny 

a.tom.owej, stwierdzając, że „ża-den górnik bry 
tyj9kl, ani inlny uświadomiony robotnik. J.ie 
będzie produkowal jakichkolwiek materlalów 
na podobną wojnę a czym prędzej zro71umdeją. 
to padl!egacize wojeruni - tym będrlli.e lepiej". 

. „~ka. BTyta.nia - podkreślił nastę;pnie 
Lawthel" - winna dać przykł'ad i ogłosić 
pierwsza swój stanowczy zamiar trwanif!: u bo 
kii Związku Sowieckiego i innych miłujących 
pokój na.rodów, gdzd.ekolwiek one są. Jakże 
gjigantyczne zasoby możemy mieć wszyscy, 
gdyby 2.0Sbały one połączone razem dla ogól­
nego dobra. Jakże wielkich i szczerych s.J­
jUsznlków posiad'amy w mi.lionach robotników 
i· chloipów ~ą7ku Sowieckii.ego i w całej Eu­
ropie, gd'ylbyśmy tyllko mogli się połączyć ra.. 

. '" ~~ołujęc do szerokiej mtędizynarooowej 
wspó)lpracy gospodarczej na nowych zasa­
da:ch - Lamtihe.r wysunął projekt za,sil:osowa-

. nta. nowej fonny lend - lease tym razem w ce­
lu WY!gT'alli& pokoju, jak kiedyś dła wY"g;·ania 
wojny. W's!P<>:m:ilnając o pożyczce amerykań­
skiej Lawther zażądał ażeby pożyczka ta 
reaUWwana była obecńle na. podstawie jruw­
nych cen, jakie istlniały w cza.sie pod~~ia 
warunków pożyczki lecz przed zmes1e11l~ 
~ez rząd amerykański kontroli cen. „Nar~d 
brytyjski-dodał . przywódca górników -nie 
ma zamiaru poświęcić obecnie wszystJkileg~ te­
go, co stracił w walce z Hitlerem. azeby 
uS!ąść u stqp jakiejś nowej oliga1,chi! fill'8J11S0-
„-4" .„~. 

Takie iestem wyborcq 
Na osta.tniej stroni.czcze 26 numeru „ Tygo­

dnika Powszechnego" tutejszy Zoil bardzo 
sur<>wo i beZtapelacyjnńe ocenił literatu:ę 
współczesną w Polsce i są.d o niej ~eksand::a 
Wata. Tutejszy Zoil żałuje, że wyb1e:ał Wata 
na członka zarządu ZZLP. Ja także byłem 
jego wyiborcą. I nie żałuję! Aleksander W:at 
sbusznie i roZiSądinie powiedział w przemówie­
niu na •Zjazd PEN - Clubów druloowanym w 
„Odirodlleniu": „Nigidy jeszcze, · sm1eim to 
łlwderdzić liter111twra nasza nie była tak ży­
wiołowo 'wlelo.strO'Mlą, nile miała ,takiej mo­
sa.md. śwl'a.topoglą.dów i form literackich .. ," 

KUtNICA 

może odbywać się przy pomocy kircykli­
wych i noatSLalaniakli.ch zdań, których auto!I' 
nie sikąpi w swoim artykule. Z intea:ESują_ 
cych porzycji w nr. 1 nowo:powstałego pisma, 
któremu należy ży<':2.yć dals-Lego pomyśl!nego 
~woju, trzeba wymienić: Tadeusza Borow­
skiiego: „Dwa ~wiadainia", Zygmunta Rad_ 
ka „Ballada o narzeczonej", W·iktora Woa;o­
szylskiego dobrze napiJSainy repo~ o kur -
sach przygotowawozych uniwersyteckich. 
Podobnie pozyfy\wrie należy ocenić artykuł 
W()IM10CY'jny Marczaka - Oborsk.iego, o wy_ 
stawie filmu :francuskiego oraz fakt, że re_ 
dakcja oddaje łamy pisma artykułom dysku­
syjnym, czego przyikładem jest żamie=e­
nie artykiu.Łu Zygmunta Pióro: „Demokiracja 
plainowana". Wyiwiad Ga!l"Zteclciej z młodym 
włoskim malairzem Renato Gutusso byłby 
również .ilnteresUJjąey, gdyby nie pewne ak-
centy zb~ej młodzieńczości już nie na 
miejscu w poważnym piśmie studancltim. 
Artykuł wst~y w nwnerze pierwszym „Po 
prostu", zaimieścił Stefan Jędrychowski, oma­
wiając w nim dz:iałalność dawnego wileń­
skiego „Po prostu'.' Miejmy nadzieję, że no­
we pismo okaże się godne swojego palbro­
na taik chlubnie zapisanego w historii waJlkl 
o postęp 

ph, 

z Lronicznych deklamacyj tutejszego Zohla 
wynika naitomiast, że nic podobnego: litera.tu_ 
ra. współczesna. w Polsce ·jest szara, ma.rbwa, 
uboga, omal nie istnieje. Zoil zauwatyt z li­
teratów polskich tylk<o Kocwę. Dosll:ow:nie. 

Tutejszy Zoil my<li się. 
Już mrałem sposobność pisać, że śle<raący 

ozasopiśmiennńctwo literackie angielskie, fra!l­
cusk!e i rosyjsk.ie, a w miarę możności i ruch 
literacki tych lmajów musi przyznać, że n9. 
całym świecie przeżywamy okres, w którym 
nie ma rewelacyj literackich typu Majakow­
skiego czy Aipollrlnaire'a. 

To też w porówtn'aniu do resrlJty świata lite. 
ratura nasze jest i wielostironna i urooma.ico­
na i bogata. W porównaniu naitom1·ast nie cyl. 
ko do świata, ale. do naszycl!. sąsiadów, choć. 
by uboższych w łudność Czech, ·mamy kata­
strofalny niedobór p-racowni'ków Itul.rbury. Li­
teiiatura nasza, jej po2liom i smak wytrzymu. 
je wszelkie por6wnania. Ale brak nam tłu­
maczy, ws~lkiego typu dostawców 
nie twórczości - ale towaru kulturalnego. 
Brak pośredników, informatorów, recenzen­
tów. Brak ~ystkleh czynnych uczestnik6W 
normalnego żye!a literackiego - poza sa­
mymi twórcami i bdernymi czyiteJ.n.ikam.L 

Ale r&w!nl.eż poza ocena.ml porównawczy­
mi. - Uteratur.a. nasza odpowiada raczej cha­
rakterystyce Wart;a, aniżeli tutejszego ZoHa. 
Z krakowskiej p~ekitywy nie tylko nie wi­
dać Polski na tle świata, ale d. obraz samej 
Polsik'i jest zamazany, jak z za bl'ud!nych szy­
bek mieszczańskiego salonu, przesłonii.ętych 
szarą., nudną, listop8Jdową mgłą wi:ieCIZllych 
krakowskich zadusze'k, 

Wat, przygorowując przemówienie dla słu· 
chaczy zagranicznych, użył określeń napewno 
nie mwsze adek.W'atnych, zaledwie pl'lzybliżo­

nyich, ale zroou:miałych dla cudzoziemców. 
stąd mowa lljp. o egzystencjonahlź.mie. Ale 
doskonałego przedstawiciela - w pełni świa­
domego - tego kierun!lru mamy od 1921 r. 
w Roma.nde :Enigardenie. A elemenity e~eai­
cjalisrtycznej koncepcji ldterackiej dał<0by się 

wskaiZać choćby w tak znaJkom:iltycih artysty. 
cz:ni.e reailizacjach jak u Zawieysikiego. 

Ostatmil.e lata są tym charaJ!lterystyczne, :te 
pisane ze szczegól!Ilą pru:rją i dużą świ.8Jdomo­
ścią teoretyc=ą. s2Jllikają tJreści ideowych, waą­
żą ·swoją twórczość z ok,reślonymi systemami 
świiatopoglą.dowymi. Tutejszy Zoll mógłby do­
stTlzec ubocz.ny prodU!kt tych :i;a.ilniteresoWań 
choćby w kardynalnej zmianie problematy1ri 
n~ych czasopism Literackich. Przecież pism1 
te roją się od filozoficznych ro~ailań. Często 
literatów. Jakte inaczej było anno 1939 w 
„Wiadomośeiach Llterackiich". Ktoby się 

ośmielił dl'ulrowiać w „Wiadomościach" ko­
były najeżone termirnamt fillozofic2Jilymi, >!1 
których ugllll.ają się „Tygodlniki POW\l!Zechne" 
i „Kużni!ce"? Kiedy to dawnd.ej w piśmie ty­
godniowym można było czytać ks. Michał-

skiego lub prof. Chałasl.ń.skiego? Chyba na­
wet w k.rakOWISkdej redak<:jl tutefszego Zoila 
widać, że ostre i wielokierunkowe zróżmco. 
wanie ideolog!IC2me - a w litevaturne tym si. 
mym i stylistyiczne - jest właśnie cecrhą na­
szego okresu! Z tego fermentu wyrosła i tak 
właśnie inrt:elektual:nie bogata i cdeka.wa po­
wieść Stef'8Jlla Kisielewskiego. Ale co o- niej 
Wlie tutejszy Zoil! 

A uraziły go w artykule Wata I inne trwier­
dzenJi'a. 

otóż isto.t.nliie sytuacja materialna µisarzy 
w Polsce nie jest dobra - ale, pmyZ'najlmy 
wibrew Zoilowi nig1dy dotąd debiutanci ni& 
byli moczeni taką opieką, zamiteresowa!lliem, 
życzliwością, jak dzisiaj. Czy u GrydzewskJi.e_ 
go zajlmowano się tak młodymi jak w „Odro­
dzeniu", „KUŹiliiey" i „Tygodinika~h Wa.rem.w. 
skirn i Powszechnym"? (Nie mówiąc o 
„Odrze", „Dziś il Jutro" czy „Stwietle", któri. 
robią. sa.m'l młodzi z hojnej r.ękli różnych 
starych). · 

Piszących jest w Polsce - powtaJrza.m -
za mało dla zorganizowan4a nor:mal:nego ży. 
cia literackiego. Tlrzeba werbować 1 seybko 
szkolić nowe pióra. Ale to co jem - jest ży_ 
we i różnorodne. Ozęsto, ba.l'd.zo C'Lęsto cie­
kaJWS'Ze niż w innych bogatszych kiultuiralnyc!l 
k.rajach. 

Wat miał się czym chwalić w Zurychu. To 
przyzna nawet byle uważny czyteln'Ik zagra. 
nlicznych pism literackich. 

żłk. 

Tymon Ateńczyk 
Jak wiadomo ukazujące się oo w1elu mie­

llięcy w Londynie emigracyjne „Wiadomości" 
coraz rzadlliej uprawiają ideologiczną dysku. 
sję z postępową prasą w kraju, coraz częściej 
natooniaait schodlzą do roli rewolwerówego bru.. 
kowca literackiego, które porzwala sobie fał­
szować 1 pq'zeinaczać fakty, naginając je do 

· chorobliwej wyobraźni killmna.sbu zakamie­
niałych ,,nienawistników" rzeczywistości histo­
rycznej. Do nich, muszę to stwierdzić z przy­
kroścdą, g-dyż cenię sobie wielce Jego przed­
wojenną działalność kulturalną., należy p. 
'l'heates (Tymon Terlecki - pozwalam sobie 
na rozszyfrowanie pseudonimu wbrew motm 
własnym zasadom, lecz czynię to dlatego, że 

p. Theates, nie uznając w.irlocznie tego zwv­
cz'aju, sam rozszyfrował mój inicjał na ł~­
mach swojej kronilci). P. Theates oburzył Slę 

niesłychanie na to co napisałem o ilości pra­
sy katolickiej w Polsce, która p!rzewyż.5z,1 

swoją liczebnością stan llośclowy postępowej 
prasy ladtckJej i zadał mi w nr. 26 „Wia.00-
mośeli" machiavel!skie pytame: a ń:leż to dzien.. 
ni<ków katol!iJCikiich wychodzi w Polsce? Po­
miljiają<: ta.kit, iż p. Theates przenosi całą rze~z 
na płasziezyznę prasy codziennej, podczas gdy 
ja pisałem tyillro o prasie perli.odycznej, go. 
tów jestem odlpowiedzlieć na jego podstępne 
pyta.nie, choć pisząc o periodykach katollickicl<i 
nie oczekiwałem, że p. Thea:tes odezwie się aż 
z Londynu niby przysłowiowe nożyce. Otó~, 
proszę Drogiego Pana, w Polsce, poza m~­
stwem pdsm i pisemek wydawanych przez na;. 
roZllllaii.t&ze wtytucje duchowne ukazują się 

również katolickie ~a świeckie cod21ienne: 
Słowo Powszechne" wszystkie dzienniki wY­
dawan~ przez Stronnictwo. Pracy („Ilustro­
wany Kuirier Połski") i jak siµtz.ę, codziennr.. 
prasa Pol.skdego Stronn:iic!Jwa l.Judowego. Po­
za.tern informuję Pama, że ję,k mnie i Pan;1 
wiadomo, w prasie wychodzącej w Polsc~. 
która jest krajem katollickim, pisują oczyw ... 
ście katoLicy. Ale nawet jeśli mi Pan uwierzy, 
to ten argument nie zdoła Pana przekonad. 
Pan chciałby zobaczyć znowu ,,Mały Dzien_ 
niik" Warszawsk!l Dzienni·k Narodowy" etc, 
Nie ~~Y to, iż uważam Pana za symjpatY'ka 
ideologii tych pism. Poprostu, gdyby je· Pan 
zobaczył, UJW'ierzyłby Pan, że P<0łska jest 
krajem demokratycznym, prawda? Palllll me 
wystairczy „Rycerz Niepokalam.ej" i pię&mfe. 
siąt innych wulg~ującyich SiPI'awy wiary 
pisemek. Choć nosi Pan greckie imJię Tym..i­
na., nie jest Pan Grekiem. 1'an tyliko Gt;ek'l 
udaje! 

ph· 

Chochlik w roli wieszcza 
We wstępie do „D:z;iadó~' w wydaniu 

„Książki" czytamy: 

NiewyS2llłka.ne rymy Miclk.iewd.czowskie -
w "przeciwieństwie do rymów Słowao'.k!iego -
słuźą. temu samemu prawu:. ndech ~en 
sziezegół wyikonan1a nie zamą.'C1 czystości we­
wnętrznej wiesz.cza!" 

RedaguJe : Zespół „Kutnicy". Wyaawca: Zespól „KUżn1cy". 

REDAKTOR NACZELNY: STEFAN tOLK1EWSKl. 
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Oczywiście, ma być wiersza, nie w.leszcza.. 
lecz chochlik drukarski zjawrlł się tym razem 
w płąazc:zu romantycznym wieszcza. 

Nie ma w tym nic dziwnego. Długa tra.dy-· 
cja „Wieszcllla" zrobiła swoje, wtargnęła t!llkż~ 
do słownictwa pracoWiI!ików drukarslti.ch. Jeat 
to nie ich wl!na, lecz wina romantycznej :fra.. 
zeologi.11, pokutują.cej w na.szych monografiacJ\ 
literackich. 

Mała rzecz, a ile w niej breści: cała epoklo. 
mitologii polonisrtyicznej. 

m. J. 

Dwie i pół godziny refleksji 
w kinie #Tęcza" 

Normalne spektąkle w kiinoch trwają oikoiło 
dwóch godzilll r~ z dodatkami. Letni se­
ZOl!l tego;rOCZJlly upalny i be-adeszczowy kieru„ 
je lud1li raiazej do pwków i ogrodów, n!lż do 
·kin. To też tłumy ludzi wystających w ogon· 
kach przed „Tęczą" i „Stylowym", Oll'arz: zapo­
wiedziainy na afiszach dwu i pół godrz.:inn)' 
czas trwania fillnu „Weroły Pensjonait" zmu„ 
sza do o,ptymistyemiych przypuszcz.eń: dobry 
film. Idzie się Wlięc d<0 „Tęczy" czy „Styl01We: 
go" i przez dwie godziny, jakie pooostaiją Po 
odliczenia cza.su na dodaitki, patrzy się na 
rzecey stira=e. Talk straiSZJ!le, ~ przypom:i.na­
ją się na.jgorsze tradycje „Grajdołków" t 
tych wszystkich ponucych brecht rodz!ilnnych, 
z którymi podjął się wakey,ć Fdlm Po1sk1. 
Wstęp na „Wesóły Pensjooat" mają wszyscy, 
którzy ukończyfil szesnaście · lat, to te2 sala 
nabita młocl2Jieżą, tą właśnie, na którą Jiozy4 
my, źe za pięć lat ona po!J?rowadzi polskie ły-4 
cie kulturalne, tą jedno<':2.eśnie, która jesrzlCl.!9 
podlega kSZJtałceniu 1 wychowaniu. Fd.lm jłl!t 
podobno jednym z czynników tego k!sz:ta~ 
nia i wychowania, dla:tego młodzież u.<:Złlca 
się ma 2'Jl'lacmie zn~żki na bilety kinowe. 

Czym że się karmi tę młodzież przea: dwi• 
godz1ny w kinie „Tęcza" i „Stylowy"? Fał~ 
szywymi obrarz.ami świata, ludzi i stosunków. 
Bo, na cale s=ęśoe, nieprawdą jest, że na 
kuli ziemskiej nie ma nic, prócz baird:m 
brzydkich i rozebranych dziewcząt, żyjących 
w „wesołych pensjonatach" o charaJ!lterze 
zwykłych domów publicznych. Mazynarka 
wojenna nie koniecznie służy do wzrostu po.­
pulacji i to nie jest jedyny jej sens istinienda. 
Więzienie nie zawsze jest operetką z qui pro 
quo i happy endem. Ludzie oprócz zajn;i.owa­
nia się sprawami poniżej pasa, gdzieś śpią, 
coś jedzą, pooostają w jakimś stosunilru do 
rzecz.ywJstośc.i i z t.ego powodu pracują i my„ 
ślą. O tym wszystkim · zapomnieli zupeŁnie 
sz;wedzcy realizatorzy. tego filmu jak również 
i ktoś · z PO<l$iego Filmu, kt<> zakwalifikował 
„Wesoły Pensjonat" do wyświetlania na pol· 
skich ekranach. 

Czego uczy prze); dwie godziny film „We.­
sofy ~jonat''? Systematycznie, metodYCV: 
nie i skrupulatnie uczy chamstwa. Chamstwa •· 
we wszystkich dziedzinach stosunku człowie­
ka do człowieka. Nagromadzenie elementów 
wychowaw<':2.ych w tym kiernku jest wyjąt­
kowo wszechstronne. Zaczyna się od fabuły 
i płynie dwie godziny po przez dzialogi Po 
przez stroje, dekornn''' tańce ku ruchowi X, 
gestowi, mimice. W tym filmie, w kitórym 
rozipoznanie dziewczyny przez młodego chłop· 
ca odbywa się przy pomocy wielokrotnego 
zaglądania jej za dekolt podczas omdlenia, 
w którym kopie się tancerkę poniżej krzyża, 
w którym jedyna pokazana opiekunka młodej 
dEiewczyny zachowuje się tak, jakby całe ży­
cie była prostytutką i strzęczycielką, a wy­
chowawczyni S2lk:olna • jest pełną obłudy i 
chytrości wyzyskiwaczką, biorącą udział w 
najidiotyczniejs:zych ekstrawagacjach swoich 
wychowanek dla ratowania zagrożonych do· 
chodów, w filmie tym rewiowe wygibasy w 
powłóczystych sukniach straszą i duszą jak 
zmora, humor komika zamie!l1ia się w ordy­
narną piłę, on zaś sam w człowieka, którego 
pragnie się zabić. I już od tej chwili instykty 
mo·rdercze nie opuszczają widza, który zna 
choćby tylko dwa francuskie filmy i ceni je 

sobie'. Niestety polski przeciętny widz nie zna· 
francuskich filmów, a nawet jeżeli je zna, to 
ich sobie nie oceni, dlatego , Podczas gdy na 
ekranie dokonywuje się mordu na wartoś­
ciach nieśmiertelnych jak sens i wdzięk, sala 
trzęsie się z radości, wyraża najwyższy en­
tuzja2Jln, a gdy się wychodzi po skończonym 
seansie, szesnastoletni chłopiec, przyszły bu­
downliiczy kultury mówi do swej szesnasto­
letniej towarzyszki „Piąty raz pat!I'zyłem na 
ten obraz i nie mogę się dość na.patrzeć. 
Cudo!". · 

A przecież się mówi o wychowywaniu no­
wego widza na dobrym filmie. . O potrzebie 
podawania młodzieży dzieł o niewątpliwej 
wartości. O kształceniu producenta i odbior­
cy kultury. Na czym? Na „Wesołym Pensj0-
nace"? Przez dwię godziny? Można. Ale skut­
ki nie każą na siebie długo czekać. Oby ogra­
niczały się do kopnięcia poniżej krzyża ko-· 
goś, kto puścił ten film na polskie ekrany, bo 
to by prócz chamstwa była i zasługa. 

W.1.. 
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